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Studerci z Litwy 
r zemiany spo eczne, d ry Zzy$ przybędą do Poiski 


Nieskuteczne lekarstwo na choroby gospodarcze 
brze nie jest, abowiem te zmiany przy Ale projekt me przeszedł, ale za 


Okres kryzysu jest zawsze 
wiązany z szeicgien rożncgu ro 
dzaju nowych pusunięc, piassów 
tak jednostek, jak i rząuów. Szu- 
ka się ratunku. Llatcgo ież w tu- 
kim czasie powstają m. in. różne 
zbawiciclskie idee, ktore późmej 
pryskają, jak  balomki mydlane, 
nie wytrzymując nawet proby. U- 
strożność nakazuje raczej nie 
wprowadzać w takim czasie ni- 
czego nowtgo, a jedynie ograni- 
czyc się do pewnych, czasowych 
zalządzeń zaradczych. 

Jesa chodzi o wytyczne naszych rzą 
Bf to mniej więcej opierają się wlas 

na lej ostatniej zasadzie, Ale nie: 

stęty nie wszystkie. O ile up. polityka 
podarcza, unansową, unka wszej- 
ex«sperynientow, niewypróbowa: 
nych inowacyj i idzie jedynie po lini 
dótasuwania się do zmienionych warun 
kow, OPŁrB;gE ».Ę jednak na tych sa. 
mych zurowych zasuuaci, O tyu poi- 
tyka wd Gżąuzi po manuwcaciu 

4 ust odpowicuzianych kierowni- 
ków paisiwa pudiu uie,ednukrotnue 
susz powicUZEie, ZO Oues kryzysu 
me nadaje się do przeprowadzera za- 
sadmczych zunan w ovuwijzującyru by 
stanie, nawet guy skydingu ie zuuany 
są sluszna i powścliw. Uluz La zasada 
Zaje ay ME UJUWNIŁYWAK, WUY CO- 
dzi u spruwy spułeczsie, 

Zagaunienia spoicczne są w 
„okreeise kryzysu bardziej palące, 
ianiżeli w okresie normamym, alç 
„okres kryzysu jest równocześnie 
'niejako ogniową próbą wszyst- 
kicn przepisów. społecznych. bięd 
ñm bowiem jest przekonanie, że 
ustawy takie były robione jedy- 


robotnych, wreszcie Fundusz inwesty» 
cyjny wa przeprowadzenia szeregu ru. 
bui ktoru pozwolą na staie zau udnie 
nie Lezrovoinych, 

ra dzuzuawosć ustawodawczą w 
uzieazinie spo.ecznej jest wynikiem po 
trzevy chwii bieżącej. Gdy nine ky- 
zys, rząd bydzie mogi się z tego wycw- 
iać. 

Inaczej jednak sprawa przed- 
stawia Się, gdy np. chodzi © orga 
mzację Kas Chorych, Zakładów 
Ubezpieczeniowych, czas pracy, 
urlopy i t.d. To niesą rzeczy 
przemijające, zależne od takiej 
czy owej sytuacji gospodarczej. 
To są trwałe zdobycze klasy pra- 
cującej, to jest ustawa konstytu- 
cyjna! A wiadomo przecież por 
wszechnie, że konstytucyj nie 
zmienia się codzień i że procedu- 
ra zmiany konstytucji nie jest tak 
łatwa, jak procedura zmiany in- 
nej ustawy. O tem zdaje się zu- 
pelnie nie pamiętać nasze mini- 
sterstwo opieki społecznej. 


Przyjmujemy nawet, ło zmiany fo: 
czynione w ustroju Kas Chorych i 
kładów Ubezpieczeniowych sq dobre, 
ba, doskonale, iecz podtrzyinujemy 
twierdzenie, że nio teraz pora na tak'e 
e Tem bardziej, że znowu tak do 


Chautemps ala Francji 


wypadki nie pozwę- , natychmiastowe 1 energiczne przywró- 


PARYŻ. 
Havasa donosi, że o godz. 15.45 
p. Kamil Chautemps opuścił pa- 


(PAT.). Agencja 


ER na EE a, 


liwość pogorszenia się sytuacji | powierzył mu misję utworzenia 
gospodarczej. Każda ustawa li- | nowego rządu. 
czy się z taką ewcentualnością i P i 
an o otrzymaniu misji utworze- 
BE a ip 4 a Ae e nia rządu, Kamil Chautemps zło- 
czywiście, że zagadnienia spo żył wobec przedstawicieli prasy 


łeczne są najbardziej płynne i wy 
magają coraz to rewizji. I stąd następującą deklarację: 


szereg nowel do ustaw odpowicd 


„Pragnę usiinie zakończyć Obecne jak 


nich, a więc uzupełnienia są cal- 
ikowicie wytłumaczone i zrozumia 
łe. Nawet wtedy, kiedy te zmia- 
ny poszły na niekorzyść klasy 
pracującej. 

Dla przykładu wymienimy  zmnłej- 
szenia czasu zasdkowego z Funduszu 
:Bezrodoca, zianie;szemu zasikow. W 
"danym wypadku bowiem  zadiużcrzę 
Funduszu w skarbio passiwa byio zbyt 
(wielkie | skarb mie mogł większych 
Bun! doldadać, 

AJ miarę zwiększania się bezrobocła, 
'a więc i powszechnej nędzy, rząd mu. 
siał znależć jakąś inną pozycję ł íor- 
me dla niesienia pomocy obywatelom, 


Podwójny m 

Wicś Niedźwiady pod Gnie- 
znem była ostatnio widownią 
wstrząsającego wypadku zabój 
stwa i samobójstwa, Terenem 
dramatu była zagroda ś. p. An 
toniego Boryma. który w listo- 
padzie 1931 r. zostal przez nic- 
znanych sprawców zainordowa 
ny. 

Po śmierci męża. Borymowa 


„którzy nia ze swej winy stracii środki 
'do życia? więc Fundusz Po- 
mocy Bezrobotnym, Fundusz Pracy 
dla produktywnego zatrudnienia bez- 


poznała się z Żygmuntem Chą- 
dzyńskim, z którym zawarła 
bliższe stosunki, a następnie wy 
EEE 


Zasadnicze orzeczenie Sądu Na'w_ższego 


W sprawie Wyragrotzenia za godziny nódliczhwe 


Jak się dowi: lulemy lzsz 'tensle z tytułu wynagrodzenia 
J-sza Sądu Najwyższego wy-|za godziny nadliczbowe pod- 
dala zasadnicze orzeczenie w |legają rozpatrzeniu przez sąd 
Sprawie pretensyj zgłaszanych |nawet w tych wypadkach. gdy 
z tytułu wynagrodzenia za go- |pracownik w czasie trwania sto 
dziny nadliczbowe, sunku służbowego nie domagał 

Rozpatrując skargę kasacyj- |się ustalenia godzin nadliczbo- 
ną w sprawie b. pracownika Za |wych. a roszczenia swe wysu- 
A Ostrowieckich Zaburdy, | nął dopiero po rozwiązaniu sto 
Sąd Najwyższy orzekł, że nra- sunku służbowczo 


nię na okres pomyślności gospo- |łac Elizejski i oświadczył przed- |; 
darczej bez ogiądania się na moż | stawicielom prasy, że prezydent 


noszą obciążenie dla światą pracy. 

pa sipeer e zy p 
nyc an ych, podob- 
nie, jak w Funduszu Bęzrobocia, gytu- 
acją finansową tych instytucyj. Dla te. 
go cclu można było gh 4 Za- 
rządzenia doraźne, kto wie, czy 
nio okazaiyby się bardziej cciowe. Dzia 
tano jednak z przekonaniem, szorzo- 
nem pwzcz pracodawców, że obciąże- 
nia społeczne są za wielkie. Oczywi- 


ście, jest to nieprawda, jak to już nie: 
jednokrotnie je ed mini: 
sterstwo opieki pczwej na podsta- 
wia ścisłych obliczeń. 


Dla zwalczania klęski bezrobn- 
cią v yanwano szereg projektów. 
Wru t ruch był projekt skrócenia 
czasu pracy. Pisaliśmy o tem ułę 
jednokrotnie. Teraz przypomina» | czasu 
my tylko, żę projekt ten był rów» 
nież rozpatrywany w czerwcu w 
Genewie na Konferencji Pracy I 
mrzepauł. ohalony przez delega- 
tów piacadawców przy pomacy 
nsekiórych delegatów  rządo- 
wtch. 

Rzad npoleki wrrarił gatawatć 
nezvstapienia da takiero porazi- 
młenia. e tle inne państwa prze- 
m slawe d.my prajeki podnisza. 


Jak wszyscy 
ci dy g asm e 

iot bie przyjąć na 
Bani ę wladzy. 
ność, że moja zadania dzie s 
utatwione przez sordoczny wpół- 
udział, który tlerriot ze zwykłą a > 
szlachetnoscią nie onueszkał nam 
oiłarować, 


Biorąc wd uwagę obecne 


położenie, 
stwierdzić kę vå a aj aowe 
go rządu złe równie kategoryczny 
jasny. Rzyd powialen $x 


szła za niego zamaż. 


Przed kilku dniami pomiędzy "ną tragicznego 


Chodzyńską a nicjakim By- 
kowskim wynikła gwałtowna 
bájka. W dniu wczorajszym Bv 
kowski. spotkawszy Chądzyń- 
ską przyłożył jej do piersi du- 
beltówke. strzelił. raniąc ja cię- 
żko w okolicę serca. Gdy na ad 
głos strzału nadbiezgł maż Cha 
dzyńskiej — Bykowski strzelił 
w jego stronę i zranił go ciężka 
w nozę, 

Dokonawszy tego Bykewski 
udal się do swego mieszkania, 
gdzie popełnił samobójstwo, 


| Spłacamy długi 


W bieżącym miesiącu Mini- 
sterstwo Skarbu przekazało z 
kredytów budżetowych 11 mil. 
złotych na obsługę długów pań 
stwowych. Suma powyższa wy 
datkowana została na- pokry- 
cie rat kolejnvch i odsetek, po 
życzek  stabilizacyjneł, dillo- 
nowskiej 1 wewnętrznej. 


Instytut dla Bidań Nauko- 
wych Europv Wsch. w Wilnie 
urządzi w Końcu przyszłego 
miesiąca specjalny cykl wvkła 
dów o Polsce dla studentów z 
państw bałtyckich. Minister- 
stwo Spraw Zagr. przyznało 
uczestnikom tego kursu hezpłat 
ne wizy przyjazdowe. Na wy- 
kładv te nrzyhyvć maja do Pol- 
ski liczniejsze grupv studentów 
z Łotwy ł Estonii. Oczekiwany 
iest także przyjazd studentów 
Polaków z Kowna, którzy pod- 
łęli starania o uzyskanie zezwo 
lenia na przekroczenie granicy 


Instruktorzy 
dla obozów pracy 


Przy prowadzeniu robót tm- 
westycyjnvch Funduszu Pracy 
przewidywane jest zorzanizo- 
wanie specjalnych obozów dla 
mlodzieży. Ohozami temi klero 
wać beda instruktorzy z poš- 
ród absolwentów szkół techni- 
cznych I nrzemvsławvch. Prze- 
szkolenie tvch instruktorów od 
hędzie sie na kursach w Katowi 
cach I w miastach Innych oś- 
rodków przemysłowych. 


Aresztowania 
wśród ludowców 


W ub. tygodniu w czasie od 
bywających się wyborów 3a- 
morządowych w  miejscowoś- 
ciach wiejskich, doszło w nie- 
których gminach do incyden- 
tów, W gminie Cieszkowice 


122 Get i iseina L934 wit, 
dzi w życie nowa ustawa, znoszą 
ca angiciską sobotę, zczwalająca 
na zairudnicnie niektórych kate- 
goryj robotników przez 12 godzin 
dziennie (np. roboinicy portowi), 
skracająca urlopy robotmcze i t. 
p. Czy to jest srodek na zwalcza- 
nie bezrobocia? 

Na urlopach robotniczych traci 
bardzo wicie robotnik, traci pań- 
stwo, gdyż niszczy się zdrowie je 
go obywateli. Przemysłowiec w 
zasadzie zyskuje na tem bardzo 
niewiele. 

Co się zaś tyczy przedłużenia 

pracy, to wobec małego sta 
nu zatrudnienia, przemysłowcy. 
nia skorzystają r dobrodziejstwa 
ustawy, by diużej pracować, ale 
= co im ustawa pozwala — by 
skrócić zarobki o 4 procent. To 
Fa czysty zarobek pracodaw 

w, 


Czy nie lepiej będzie wycofać 
tę usiawę, zanim wejdzie w ży- 
cłe? Sądzimy, że jest to najlepsze 
wyjście z tej sytuacji. 


cenia równowagi budzetowej oraz o 
poteto | gulare ustroju przez zapewnienie re. 
petto | zularnego funkcjonowania instytucyj 

łamentarnych i przez czuwan.e nad 


pięczeństwem zewnętrznem Fran- 
cj. W celu przeprowadzenia tego nie- 
będe i pilnego dziela zbawienia 
kraju, będę się starał, ©dpowiadając 
na apel prezydenta republiki, w pełnej 
zgodzia z mymi przyjaciółmi politycz- 
aymi zrealizować unję republikańską". 

Ostateczną odpowiedź Chau- 


temps udzieli prezydentowi repu- 


sarać o | bliki akcją dziś rano. 


pow. Janowskiego część wybar 
ców uniemożliwiła wybór soł- 
tysa zakłócając spokój na po- 
siedzeniu radv gminnej. W zwią 
zku z tem aresztowanych zo- 
stało 6 członków  miejscowel 
oreanizacji ludowców. 

Za uniemożliwienie wyborów 
w gminie Zaborów pow. war- 
szawskiego zatrzymano  rów- 


nież kilkanaście osób. 


Dziś 
dodatek sportowy 


Patrz sirona 2-98 


Chądzyńska zmarła. Przyczv 
o zajścia były nie 
porozumienia sąsiedzkie. 


Anglicy, Francuzi | Szwedzi 


chea elekiryliiować linje Kraków- Zakopane 


Jak się dowiadujemy, bawiący 
w waski przedstawiciele an 
gielskiego koncernu elektryczne- 
go przedłożyli inżynierom pol- 
skim szczegółowe plany urzą- 
dzeń technicznych i robót, zwią- 
zanych z elektryfikacją węzła 
warszawskiego. Rzeczoznawcy 
angielscy po upływie kilku tygod 
ni przyjadą znowu do Polski ce- 
leni ostatecznego uzgodnienia pla 
nów elektrylikacji węzła war- 
szawskiego z ekspertami pol- 
skimi. 

Przed wyjazdem do Anglji rze 
czoznawcy angielscy udadzą się 
na kilka dni do Krakowa i Zako- 
panego. Poróż ich do Małopolski 
ma na celu bezpośrednie zapoz- 
nanie się z trasą kolejową Kra- 


ków — Zakopane, co do której 


istnieją plany elektryfikacyjne. W 


drodze powrotnej z Zakopanego 
zwiedzą inżynierowie angielscy 
Katowice i Górny Śląsk, poczem 
wyjadą do Angifl. 


Kwestja elsktryfikacji Hnfl kolejowej 
Kraków — Zakopane obudziłą równiez 
zajnieresowania w przemyśle elektry- 
cznym Francji 1 Szwecji, Wielka szwe 
dzka firma elektryczna „Asea“ w Sztok 
holmo rozpoczęła przez swych przed- 
stawi-ieli w Polsce rozmowy z wła. 
dząmi polist 'emi. Szwsdzi obsiczałą r 
trzebrry wkład pieniężny na sumę oka 
to 40 milionów złotych. 

"Także francuskie przedsiębiorstwa. 
mł elektryfikacji pewnych odcin«ów 
elektryczna Interesują sią możliv użcla 
kolei priskich, przyczam główna Uwę= 
ga zwrócona jest na Unj j = 
Zakopane. 


_ Str. 2. 
ti 
| Krew leje się na ulicach Warszawy 
Wypuszczeni na wolność cią przyglądała się robocie ban- 


przestępcy, mając poparcie takie 
go potentata, jak  policmajster 
Nołken, odrazu przystąpili do rea 
Jlizowania łajdackiego planu. 

Tego samego dnia zanotowa- 
no kilkadziesiąt napadów rabun- 
kowych na sklepy i na przechod- 
niów. Łotrzyki dokonywali napa 
dów w biały dzień. Pod groźbą 
użycia noża czy rewolweru tero- 
ryzowano obywateli i zabierano 
niemal ostarnie grosze. 

Nie zapominajmy, że wszyst- 
ko to działo sie w obecności po- 
licji, która z „dziwną“ obojętnoś 


ROZGLUSNIA WARSZAWSKA 

706 Sygnał czasu. 7.05 Ciimnasty- 
ka. 1,20 Muzyka z płyt 4.35 Dzienużk 
Poranny. 7.52 Ciwilka gospodarstwa 
domowego. 11,40 Przegląd prasy. 
11.50 Życie artystyczne stolicy. 11,57 
Sygnał czasu. 12,05 „Z dramatów mu 
zycznych Rvszarda Wagnera”, 12,30 
Dziennik Pofudniowy, 12,38 Muzyka 
z płyt. 1530 Wiadomości gospodar- 
cze. 15,40 Kronika harcerska. 15,45 
Chwilka lotnicza. 15,55 Melodie i pio 
senki rewiowe. 16.43 Lekcia ięzyka 
francuskiego. 1655 Kwintet salono- 
wy. 17,50 „Skrzynka pocztowa rolni- 
cza”. 18,00 Odczyt. 18,20 Recital for 
tepianowy. 19.05 Rozmaitości. 19,25 
„Co podobało się naszym matkom i 
oicom*. 19.40 Wiadomości sportowe. 
19,47 Dziennik Wieczorny. 20.00 Kon- 
cert muzyki lekkiei. 21,00 Feljeton 
Wacława Grubińskiego. 21,15 Dalszy 
ciąg koncertu. 22,00 Transmisja ze 
Lwowa. 22,30 Muzyka taneczna z ka- 
baretu „Gastronomja“. 23,00 Wiado- 
mości meteor. 23,05 Dalszy ciąg muzy 
ki. 

KONCERT MUZYKI LEKKIEJ 

Dn. 27.XI poniedziałkowy wieczór 
radiowy o godz. 20.00 wypełni muzy 
ka lekka, w wykonaniu orkiestry P. 
R. pod dyr. St. Nawrota oraz szereg 
romansów, serenad i tang, które od- 
śpiewa p. Olga Szumska. W części or- 
kiestrowej na uwagę zasługuje barw 
ny obrazek muzyczny W. Pawiadow* 
skiego — „Dożynki“, 


OSTATNIE 


WIADOMOŚC 


dytów. Zdarzało się, że napadnię 
iy z płaczem błagał stójkowego o 
pomoc, ale zazwyczaj spotykała 
go zimna odpowiedź: 

„Nie mojo dzieło". 

Po kilku dniach w Warszawie 
o niczem innem nie mówiono, jak 
o powtarzających się napadach. 
Wsród ludności wybuchła pani- 
ka. Wielu poprostu uciekało na 
prowincję, likwidując gorączko- 
wo fmteresy. 

Rozgrywały się na tem tle 
wstrząsające sceny. Znany jest 
wypadek, 
sklepu, którego bandyci regular- 
nie „odwiedzali“ po kilka razy 
dziennie, nie mogąc znieść strasz 
nych warunków życia i nie wi- 
dząc możliwości poprawy bytt, 
popełnił samobójstwo, wieszając 
sie we własnyms klepie. - 

Gdy wieść o samobójstwie 
sklepikarza dotarła do ogółu, wy 
wołała ona ogromne wrażenie. bu 
dząc zrozuiruały niepokój. Każdy 
żył dotąd pod grozą, że i jego 
spotka ten sam los. 

Wreszcie, naskutek interwen- 
cji znanych w owym czasie dzia- 
łaczy władze rosyjskie postano- 
wily „łaskawie przyjść z.pamo- 
cą ludności. 

W pierwszym rzędzie podana 
do wiadomości publicznej, że bah 
dyci rekrutują się z pośród... straj 
kujących robotników, którzy w 
ten sposób chcą za jednym zama 
chem upiec dwie pieczenie: ste- 
roryzować spokojnych obywate- 
li i zdobyć pieniądze! 

— My was jednak obronimy— 
oświadczył z szatańskim uśmię- 
chem Nolken delegacji. —— Nie po 
zwolimy, by prawych, wiernych 
carowi obywateli teróryzowała 


banda socjalistów!'". 
Istotnie nazajutrz władze przy 
stąpiły do kontrakcji. Na ulicach 


SP 


3-00 grudnia na stadjonie w Berlinie 


(GÓR,) Uwertura do spotka- 
nia z piłkarzami niemieckimi 
w Berlinie mial pono Łyć wy- 
stęp reprezentacji Warszawy w 
Gdańska, Przyznajemy się, że 
uwertura ta, skromnie mówiac, 
wypadła nieszczególnie. Są ta- 
cy, którzy zwalają całkowiią 
niemal winę na kapitana związ- 
kowego WOZPN, 

Krytyka ta niezupełnie jest 
stuszna, jeśli się zważy, iż ci re 
prezentanci, na których najbar- 
dziej liczono, w decydującym 
momencie — zawiedli! A to już 
jest sprawa, która wymyka się 
z pod... kompeiencji nawei naj- 
lepszego kapitana. Stało się ied 
nak i obecne żale i głośne prer 
tensje me zmienią smutnego iak 
ta. Przegraliśmy w Gdańsku, 
a więc na terenie, na którym 
winniśmy byli wygrać i to w 
sposób zdecydowany. 

Uwertura nie udała się. Po- 
starajmy się więc wobec tego, 
by wiaściwy „koncert“, czyli 
mecz międzypaństwowy z Niem 
cami (po raz pierwszy w dzie- 
jach pilkerstwa polskiego) wy- 
pad! lepiej, 

bogatym akompanjamenterm 


do tego bądź co bądź historycz 


nego spotkania, są liczne arty- 
kuły nietylko w prasie krajo- 
wej, ale i zagranicznej. Z tych 
ostatnich głosów wynika, że 
niemcy przygotowują się do te 


ego meczu z rzadko spotykuną 

energją. Pozu robotą ściśle tech 
niczną wre tam akcja propagan 
dowa, mająca na celu wywola- 
nie jak największego zaintereso 
wania w całych Niemczech. 

Zadanie naszej narodowej je- 
denastki jest bardzo ciężkie, 
Stana do walki z zespolem do- 
brze notowanym na „rynku“ 
europejskim i któremu ze wzglę 
du na specyłiczne warunki me- 
czu szczególnie będzie zależalo 
na uzyskaniu dobrego wyniku. 
Do walki tej stajemy nie bez 
szans. Niepotrzebnie tylko po- 
niektórzy starają się obciążyć 
naszych reprezentantów bala- 
stem „posiannictwa”, Nie wolno 
w ien sposób wpływać na psy- 
chikę graczy! 

Mamy prawo tylko żądać od 
reprezentacyjnej jedenastki, 
aby w dniu 3-go grudnia na sta 
djonie w Berlinie walczyli za- 
ciekie acz iair i zadokuiiento- 
wali, że jesłeśriy przeviwni- 
kiem, z którym wszyscy mitszą 
się liczyć, 


że pewien właściciel. 


ukazali się... kozacy! Na swych 
małych. koniach cwałowali po 
wsżystkich ulicach, a gdy o godzi 
nie 6-ej p. p. spotykano przechod 
nia bito go nahajkami do utraty 
przytomności. W ten sposób wła 
dze walczyły z.. bandytami! 

Oczywiście, że ci hulali w dal- 
szym ciągu, a kozacy katowali 
Bogu ducha winnych ludzi, Krew 
lała się obficie na ulicach. Zano- 
towano wówczas kilkaset ran- 
nych i kilkadziesiąt trupów. Koza 
cy mieli wyrażne instrukcje, stre- 
szczające się w słynnem zdaniu 
poliemajstra Nolkena: 

„Ubijusz, da charaszo” („Zabi 
jesz, to dobrze”). 

Ludność Warszawy wzięta w 
dwa ognie przeżywała straszne 
dńi. Gdy ostatecznie poczęły pa- 
dać ofiary wśród strajkujących ro 
Botników, masy zaczęły domagać 
się od swych przywódców obro- 
ny i zajęcia zdecydowanego sta- 
nowiska.  Niewinnie przelana 
krew domagała się pomsty. 

Coraz silniej nacierano na przy 
wódców robotników, coraz energi 
czniej żądano akcji! Pierwsze żą- 
danie brzmiało: 

„Dajcie nam broń, byśmy mo- 
gli się bronić przed kozakami i 
bandytami. Zabijają nam nasze 
matki, żony, siostry i córki. Żąda 
my broni“! 

Postawa tłumu skłoniła przy- 
wódców do żywszego zaintereso 
wania się doraźną obroną przed 
siepaczami, 

Na licznych zebraniach wywią 
zywały się gwałtowne dyskusje. 
Bardziej zapaleni jako wzór sta- 
wiali akcję terorystyczną  rosyj- 
skich socjal-rewolucjonistów, ko 
mentowano zuchwały zamach na 
rosyjskiego ministra spraw we- 
wnetrznych, Płewego. 

Przywódcy jednak wahali się 


jeszcze. Uważali, że sytuacja nie: 


"lej. 


dojrzała do kontrakcji, że należy 
czekać na odpowiedniejszy mo- 
ment... 

A tymczasem z dnia na dzień 
liczba niewinnych ofiar, które gi 
nęły pod razami kozackich naha- 
jek, zwiększała się. Obawiano 
się opuszczać mieszkania, chowa 
no się po kątach, jeden drugiemu 
nie ufał, obawiając się donosów. 

Nagle wśród bardziej wtajem- 
niczonych rozeszła się radosna 
wieść: przywódcy mas robotni- 
czych postanowili działać. Zdecy 
dowali się na kontrakcję. Niewin 
nie przelana krew miała być sro- 
go pomszczona... 

(M. G.) 


Dalszy ciąg nastąpi. 


Odpowiedzi Redakcji 


P. E. Ignatowicz (Grodno): Zarzu- 
ty i żale Łaskawei Pani byłyby słusz 
ne, gdyby były oparte na faktach. 
Niestety, są onę tylko gołosłowne i 
trudno nam ie odpierać. Prosimy nam 
ufać, że powoduiemy się sprawiedli- 
wemi zasadami, nie czynimy wyiąt- 
ków. więc każdy otrzyma to, co mu 
się należy. Pozdrawiamy Panią i Jej 
rodzinę. 

P. W. Filipiak (Zakroczym): Droga 
Pani! I na Zakroczym przyjdzie czas! 
Z pewnością przyjdzie nietylko na 
Zakroczym, lecz i na wieś Oszyko- 
wizna, gdzie mieszka miła nam Czy- 
telniczka p. Weronika Filipiak. Zgo- 
da? Zgoda! Więc na znak zgody 
niech Pani przyjmie ukłony od całej 
Redakcji! 

P. H. Chmielewska (Rawa Mazo- 
wiecka) pisze krótko: „Dziękuję ser- 
decznie za „paczkę szczęścia”, którą 
jako stała czytelniczka otrzymałam. 
Kakao i herbata bardzo dobre, tylko 
kawa nieco gorzka. Kochaną gazetkę 
nadal utrzymywać będę, życząc Wy- 
dawnictwu pomyślności i rozwoju“, 

Odpowiadamy więc krótko: Dzię- 
kujemy, a kawę trzeba lepiej słodzić, 
żeby nie była gorzka. 

P. W. Jarząbkowska (Toruń): Nie 
została Pani pominięta, lecz nie przy 
szła widocznie jeszcze na Panią ko- 


Reprezentacja Polski — Team kombinowany 6:4 (2:1) 


W Warszawie na stadjonie Łegji 
odbył się mecz miedzy powyższemi 
drużynami celem wyłonienia repre- 
zentacji na mecz z Niemcami. W cza 
sie meczu kapitan zwązkowy p. Ka- 
łuża dokonywał zmian w obu zespo- 
łach. 


Mecz naogół dość interesujący mi- 
mo niedogodnych warunków atmosfe 
rycznych. Pokaźnym łupem bramek 
podzielili się: Matias i Pazurek po -8 
oraz Nawrot, Król, Włodarz i Mal- 
czyk. 


Międzynarodowe projekty naszych pięściarzy 


Mecz bokserski Warszawa 
Gdańsk o nagrodę senatora Rauschin 
ga, rozegrany. zostanie ostatecznię 8 
grudnia w sali cyrku warszawskiego 
o godz. 12, 

Na dzień 17 grudnia przewidziane 
są spotkania Warszawa — Moskwa 
oraz Polska — Węgry — obie te jed 
nak imprezy nie są jeszcze zakontrak 
towane. 

Stosunki z pięściarzami niemiecki- 
mi zapowiadają się dość ciekawie, a 
mianowicie drużyna Herosu (Berlin) 
wałczyć bedzie 2 grudnia w Pozna- 
niu z kombinowanym zespołem So- 
kół — Błękitni, w dniu 7 stycznia od 


będzie się mecz Poznań — Berlin, a 
5 lutego mecz Polska — Niemcy. 

Wylazd polskie] reprezentacii do 
Szwecji został już ustalony. Drużyna 
nasza walczyć będzie 14 stycznia w 
Sztokholmie w meczu Polska 
Szwecja, a następnie rozegra dwa 
spotkania międzymiastowe 17 i 19 
stycznia w Sztokholmie i Geteborzu. 

Rewanżowy mecz z Węgrami od- 
będzie się 18 kwietnia w Budapesz- 
cie, t. j. w kilka dni po mistrzostwach 
Europy (11 — 15. IV). 

Nadto projektowane są mecze z 
Włochami i Austrią oraz liczne spot 
kania międzymiastowe. 


— 


Tageda zdegradoaanych mistrzów 


Międzynarodowa kronika bokser- 
iska nie zanotowała dotąd wypadku, 
loy zdezradowany mistrz wrócił na 
swój tron. Szczególnie jeśli chodzł o 
wazę cjężką. Nie udało się to nawet 
niezapornnianemu DempseyowŁ Gdy 
ostatnio Niemiec Schmeling przegrał 
do Sharkeya zdawało się, że po pew 


W.lasiewiczówna wrzca w czerwcu do Polski 


lak podaje prasa polska w Amsrv- 
«4,  Walasiewiczówua «ox uuiczyda 
ko przybyciu do Ameryki. że w okre 
"> zhuowym zamierza obok studjów 
w wyższej szkole. przejść kurs. pilo» 
rażu, Będzie ona startować kilkakrol 
„nie na zawodach lekkoatletycznych 
iw hali, oraz na wiosnę w Ameryce i 


4 


Kanadzie, Przyjazd do Polski spodzie 
tany jest w czerwcu. 

Walasiewiczówna wzięłaby w Pol- 
sze udział w obozie treningowym, w 
meczach z Czechasłowacją. ltalją i 
Japońią. w IV Igrzyskach Kobiecych 
w Londynie oraz ™ Igrzyskach pol- 
skie! emigracih 


nym czasie uda mu się wrócić na 
tron. Rozczarawanie było komplet- 
ne, gdyż Schmeling został pokonany 
przez Maxa Baera. 


PRZYJEMNA, CHOĆ DŁUGA 
PODRÓŻ 

Jak to już podawaliśmy, w Europie 
bawiła hokejowa drużyna kobieca z 
Ameryki. Tournee Amerykanek trwa- 
ło 2 miesiące, przyczem hokeistki od- 
wiedziły główne miasta europejskie. 
Obecnie Amerykanki wróciły do do- 
mowych pieleszy. Obliczono. że w 
czasie swej podróży Amerykanki 
ogółem przejechały 20,000 kim; co 
stanowi połowę długości -kuli ziou- 
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Nowoprzyjętą pokojówkę trze- 
ba dokładnie pouczyć o jej obo- 
wiązkach. io też pan Bombeiski, 
wygolony, wyczyszczoly, wycuy 
dząc z domu na koleżeńską bibky, 
powtórzył jeszcze kilka wskazo- 
wek, przyjętej tego dnia, pokoja 
ce. 

— Niech Zosia pamięta. Niko- 
go nie wpuszczać. Złodziei i ban- 
dytów pełno się po schodach 
włóczy i tylko czyhają na to, 
żeby coś z przedpokoju zwędzie. 
Jak ktoś dzwoni, najpierw trzeba 
wyjrzeć przez łańcuch i jeżeli ob- 
cy, żeby nie wiem co mówił, nie 
wpuszczać, 

— Rozumiem, proszę pana — 
powiedziała Zosia i zamknęła za 
swym chlębodawcą drzwi. 

Bibka koleżeńska przeciągnęła 
się do rana. Świtało już, kiedy 
pan Bombelski zadzwonił do 
drzwi swego mieszkania. 

Zaspana Zosia uchyliła drzwi, 
nie otwierając ich z łańcucha i uj- 
rzała ledwo trzymającego się na 
nogach jegomościa, który w ni- 
czem nie przypominał jej eleganc 
kiego pana. Koszula, kołnierzyk, 
kapelusz pomięte, krawat przekrę 
cony na bok, nos czerwony, twarz 
napęczniała... 

— Pan do kogo? — spytała o- 
stro. 

— Jakto do kogo? — dziwił 
się pan Bombeiski. — Do siebie! 

— Bujaj pan ciotkę, nie mnie! 
— mruknęła Zosia i zatrzasnęła 
drzwi. 

— Ale to ja jestem! Ja! — ry- 
czał pan Bombelski, waląc w 
drzwi. — Niech mnie Zosia wpu- 
ści! 

— Szkoda gadać! Złodziei i 
bandytów pełno się włóczy! Przy 
szedł pijanica, żeby coś z przed- 
pokoju zwędzić! 

Pan Bombelski, widząc, że złe 
ścią nic nie wskóra, próbował coś 
wskórać dobrocią. 

— Zosiu kochana!  Wpuść 
mnie! Jak się prześpię, zoba- 
czysz, że to ja. Nie rób mi wsty- 
du! Pięć złotych do pensji ci do- 
łożę, tylko wpuść! 

— Kogo innego bujać! — nie 
ustępowała Zosia. -— Mój pan to 
jest elegancki mężczyzna, a nie 
taki oberwaniec. 

— Paszport Zosi pokażę! 

— A co mnie po paszporcie! 
Raz, że mogłeś go pan mojemu 
panu buchnąć, a po drugie ja czy 
tać nie umiem. 

Pan Bombelski jęknał boleśnie. 
Dozorcy nie chciał wołać, bo się 
bał kompromitacji. 

— Niema rady — westchnął. 
— Muszę poszukać jakiegoś zło- 
dzieja, żeby się włamał do moje- 
go mieszkania. 

I powlókł sie na miasto. 

Napoleon Sadek. 


Czyta'cie 


„Wesołe Wiadomości” 
Cena 10 groszy 


Nr. SYY. 


GSTATNIY WIADOMOSCI 


“n 


Poza kratami Fordo; 


Gorgonowa zarabia, Maliszowa opłakuje straconego Janka 


W odległości 400 kilometrów 
od Warszawy, poza ciężkiem mu 
raini więzienia w Fordonie spotka 
lv się, skoligrcone piętnem zbro- 
dni. smutne hoehaterki pio. csow 


tym samym tonem odpalila ostro: 

— Nie warto ryzykować gło- 
lwy. straciłby ją 9an z pewno- 
ścią. 


jwie, istotnie dozgonnej. 
W Krakowie przeb: walo (or i 


będąca uczestnikiem zbiorowel 
masańry, dziwnie nie pasują- 
cej, do okazywanej na rozpra- 
wiel- 
ciej tmiłości maiżeńskiej, zied- 


krakowskich: Rita Gurgon i Ma- |gónowu w celi wspólnej wraz |nała sobie całe więzienie. 


liszowa. 


z więźniami: Wszędvbyłową i 


Wbrew temu, co podało jed- 


Sylwetki tej pary kobiecej tak |Figutową, "Stosunki miedzv nie juo z pism warszawskich, Mali- 
dobrze. zdawałoby się, już znane imi doszły do tego stopnie ma- |Szowa. nie pracuje. Zbyt cięż- 


ze spraw sądowych, inaczej przed 
stawiaja sie po zrzuceniu pozw, 
z jaką występuje każay oskarża 
ny przed obliczem sprawiedłiwo< 
ci. 

Zewnętrznie zarówno Gorgono 
wa, jak i Maliszowa nie różnia 
sie niczem od 237  towarzyszek 
niedoli więziennej. Te same sza 
re suknie, drelichowe kaftany. tyl 
ko różne wyroki... 

Gorgonowa przebywa w Por- 
donie od 28 września rb. jest już 


więc zadomowicna. Pracuje Od | sgpaeęzitwika o 


miesiąca w warsziacie  więzics- 
nym przy wyrobie swetrów z weł 
ny, hodowanych tam na szeroką 
skale królików Angora. Z wycze 
sek tych śnieżno - białych stwo- 
rzeń przędzie na specialnie spra 


wadzonych z Anglii maszynach | 


szaliki, herciy, rękawiczki j swe- 
try. 

Wyroby te nieznanc na rzuku 
prywatnym, odznaczają sie nieb 
wałą, niczem puen. delikaw» ol 
w dotyku, grzeją przytem pierw- 
szorzędnie. 

Narazie, sprawczyni nierozwik 
janej zagadki willi w Przuchowi- 
kach, zaliczuna jost do klasy po-1 
kzątkującej. Uczy sie, dostaje jed 
hak najniższ” stawkę płacy, wyno 
szacą 48 uruszy, 

Z sumy tej połowę, to znaczy 
4 grosze pozostaje du jej dyspo 
zycji. Resztę otrzyma dopiero po 

latach, by mivé własne grosi- 

'0 na opędzenie pierwszych po- 
trzeb po odciernieniu kary. 

Gorgonowa nie cieszy 


roku swą wyższcźć. Wywołuje 
o czasem uśmiech politowania 

śród wyrafinowanych zbrodnia- 
ek, które kwaliiikują swe towa- | 
zyszki według wyroków. „Koło“, | 
o jest dożywotnie więzienie, nie 
mające nigdy końca jest uważane 
ta największą kwalifikację do 
przewodzenia w plotkach celi. 

Ostatnie miesiace postarzały ją 
bardzo, tak, że sława „pięknej 
Rity“ z procesu należy do przesz 
tości, 

Zresztą w każdem więzieniu po 
zostawiała po sobie niesmaczne 
wspomnienia. Jej niepohamowa- 
ny charakter dał się we znaki ad- 
ministracji. 

Przed rokiem, bezpośrednio po 
urodzeniu się jej dziecka, które 
sama nazywa „Perełką”, nie zaś 
Kropelką, jak dotychczas zwykło 
się mówić, zbuntowała we Lwo- 
wie szereg położnic więziennych, 
oskarżając administrację o złe od 
żywianie. 

Naczelnik więzienia Łączyński, 
który specjalną pieczą otaczał, 
dźwigającą wówczas brzemię wy 
roku śmierci, Ritę, wezwał ją do 
siebie. W ciszy gabinetu naczel- 
nika Brygidek potoczyła się wte- 
dy ciekawa rozmowa: 

— Zorganizowała mi pani bunt. 
więźniów za tak troskliwą opie- 
kę, jakiej pani doznaje — rzekł 
wzburzony naczelnik, — teraz je 
stem pewien, że niki inny, tylko 
pani zamordowała Lusie. 

— Jest pan bardzo złośliwy —— 
odpowiedziała na to chłodno Gor 
Sonowa. 

— Dałbym swą głowę, za 
prawdziwość mych słów — usły 
szała żnów kwini 

Nie ©zburzyła się wcale, leer 


preżenia. że po kilku dniach Ri- 
1a wvwałgła wielką awanturę. 
z zasiosow em buwinorysiycz 
nei broni kobiecej wycywana 
włosów na wielką skdię 

Fordan potwierdza dotychcza 
sowa opiuję. iorgonowa nie u- 
imię żyć z ludźmi, Nie doznaje 
|też, ani współczucia, ani wyra- 
izów pociechy od towarzyszek 
medoli. 

Wręcz 
pd sie Maliszowa. Ta kobieta, 


4774> 4 


odmutnnie dod 


kie były jej przeżycia psychi- 
czne, bv sbokojnie zabrać się 
do pracy. š 

. Żal za powieszonym Jankiem 
czyni z tej kobiety-morderczy 
ni ofiarę, na którą trudno pa- 
trzeć, wie ótarłszy łez, ukrad- 
kiem. Uczynia, mimo apatji 
śpieszy z pomocą koleżankom. 
Wszystko przyjmuje z rezyge 
nacja i pakora. 

Najchętniej wspomina o osta- 
tniej gedzinie, spędzonej w ner- 


cera 


czak 


wowem oczekiwaniu na śmierć. 
przy boku męża, w pokoju ska 
zańców w Krakowie. 

— To nie bvło takie strasz- 
ne, jak ułaskawienie: żyiam z 
Jankiem chciałam więc z nim 
umrzeć — mówi otwarcie, 

Nie myśli zupełnie o powro- 
cie na wolność. 

— Boję się życia. ono takie 
straszne i bezlitosne. wszędzie 
tylko pieniądze, pieniądze i pie 
niądze. Dla nich zbrukaliśmy 
naszą miłość krwią oflar. Wina 
nasza jest wielka. Janek poniósł 
zasłużoną karę, dlaczego ja je- 
stern tu?... 

To pytanie zawisło na ustach 
Maliszowej i dręczy ją. nie da- 
iąc spokoju, ani we dnie, ani w 
nocy. 


Miesławski. 


Frawo zwierząt — nakazem kultury 


Zwierzęta istota niższa od 
człowieka. a jednak tak mu 
pod wielu wzelędami uliska — 
znajduje się jeszcze w stanie 
ogromnego ucisku i poniewierki. 
Człowiek. który jest bardzo 
czuły. gdy chodzi o niego są- 
mego, Mie ma dla zwierzęcia ża 
dnych innych uczuć, poza sū- 
rawością i okrucieństwem. 

l w nietylko dla t. zw. zwie- 
rzęcia dzikiego, ale nawet dla 
iajpożyteczniejszego zwierzę- 
cia domowego. które człek chę- 
umie mieni swym pomocnikiem 
i przyjacielem, ale poza temi 
yofosłownemi epitetami nic nie 
czyni. coby tnogło ulżyć jego 
ciężkiej doli. 

Tu już nie chodzi o litość ze 


i |stronv pana stworzenia, jak się 
! się wtęzłowiek chetnie zwykł tytuło- 
ordonie dobra opinia. Kłótliwa, | waé. ale o sprawiedliwość dla 
ję pokazuje na każdym |tych istot, 


które św. Franci- 
szek w Assvżu nazywał młod- 
szymi braćmi ludzkości. 


Mimo 


stowarzyszenia młodzieży, pro 
pagujące. zmianę stosunku do 
zwierząt a stowarzyszenia do- 
rosłych liczą dziesiątki tysięcy 
członków. 

nas wszelka praca na grun 
cie szkoinym spotyka się z wy- 
raźną niechęcią władz szkol- 
nych. a stowarzyszenia ochro- 
ny zwierząt wegetują. 

A trzeba tvikc porozmawiać 
z inspektorami Polskiej Ligi 
Przyjaciół Zwierząt ile oni m 
szą znieść w czasie swych in- 


spekcyj, gdy stając w obronie 
katowanego konia czy torturo- 
wanego psa, spotykają się ze 
zwartym frontem opozycji prze 
chodniów. 

Czas zerwać Już z tem bar- 
barzyństwem, zresztą sztucznie 
nam wszczepionem przez za“ 
borców. 

Należy sobie uświadomić, że 
walka 0 prawo zwierząt jest 
nakazem kultury, 


L. Życki-Małachowski 


Diiatwa szkolna jako czytelnicy gazety 


W szkołach powszechnych w 
Pradze przeprowadzono szereg 
ankiet wśród uczniów i uczenie w 
wieku od lat dziesięciu. Ankieta 
objęła zgórą 6000 uczniów płot 
obojga, a celem jej było, stwierdze 
nie, czy i jakie pisma czytają nie 


| letni. Okazało się, iż 24 proc. z 
wielkich przeobrażeń | pośród owych 6000 nie czyta wo 


w życiu ludzkości stosunek lu- |góle ani pism "codziennych, anı 
dzi do zwierząt jest nadal nie- |perjodycznych; 25 proc. uczniów 


słychanie barbarzyński. 


i uczenic czyta tylko pisma dla 


W wielu krajach, przodują- | młodzieży, 30 proc. czyta poza 
cych światu kulturą, zwrócono |tem jeszcze i pisma codzienne, 21 
już uwagę na ten niesłychanie | proc. czyta tylko gazety. 


Konkurs ró majpiękiiejszy portret kobiety 


upokarzający dla człowieką 
stan rżeczy i liczne towarzy- 
stwa ochrony zwierząt walczą 
o prawo zwierzęcia, 

W ustawodawstwie wielu 
krajów zajętó się już dziś zwie- 
rzęciem i wszelkie znęcanie się 
nad nim bywa tam surowo ka- 
rane. 

Wiwisekcja — to bezprzy- 
kładne okrucieństwo człowie- 
ka nad istotą, która cierpi i czu 
ie tak, jak on, tylko nie ma mo- 
żności się bronić, okrucieństwo, 
mimo pięknych haseł, nie dają- 


!wystawy nastąpi dn. 


Tow. Zachęty w Warszawie o» 
rganizuje konkurs na najpiękniej- 
szy portret kobiecy. Na wysta- 
wę konkursową nadsyłane być 
mogą jedynie prace z zakresu 
wszystkich dziedzin sztuk plasty- 
cznych, dotychczas w Zachęcie 
niewystawiane. Prace nadesiane 
podlegają jury Zachęty. Otwarcie 


1934 r. 


10 lutego 


Za najlepsze portrety przewi- 
iane są 2 Oy równorzęd- 
R PE i ne, na które Tow. Zachęty prze- 
na, lub przynajmniej ograniczo- |znącza 10 proc. sumy, ekani 
na. „o, [za bilety wejścia na wystawę. 
Polska posiada Już także pię- | Podczas wystawy będą zorganizó 
kie ustawodawstwo, zabrania- | wane plebiscyty artystów i publi- 
jące znęcania się nad zwierzę- 
tami, lecz mimo to bynajmniej 
nie kroczy w ostatnich szere- 
gach tego barbarzyństwa., 
Zwłaszcza  najsmutniejszym 
przejawem w naszem życiu 
jest okrucieństwo dzieci wzglę 
dem zwierząt, na które niema 
reakcji z żadnej strony. Prze- 
cież doniedawna jeszcze dzie- 
ci w szkałach były zmuszane 
przez nauczycieli do krajania ! 
żab żywcem. mimo niejedno- | 
krotnie oporu z ich strony. 
Co z takich dzieci wyrośnie? 
Zagranicą powstają liczna 


ce się etycznie uzasadnić, 70- dz 
stała w wielu krajach zakaza- 


Podróżuj samolote:: 


Ę 


„P.L.L. Lot” 


| W gazetach interesują młodych 
!czytęlników wiadomości sporto- 
we (36 proc. ogółu zapytywa- 
nych, tylko chłopcy), 25 proc. 
czyta tylko odcinek powieściowy, 
14 proc. — wiadomości o wypad 
kach, katastrofach, 12 proc. po- 
święca uwage wyłącznie opisom 
morderstw, 6 proc. interesuje się 
wiadomościami z całego świata, 
5 proc. okazuje zainteresowanie 
dla spraw sądowych, reszta dzieli 
swoją uwagę między anegdoty, 
feljetony i ogłoszenia. 


czności, zwiedzającej wystawę, 
jktóre glosowaniem przyznają ar- 
tystom nagrody za najlepsze port 
rety. Jedną nagrodę otrzyma 
artysta, którego dzieło otrzyma 
największą ilość głosów w plebi- 
scycie artystów, drugą nagrodę 
w tej samej wysokości artysta, 
którego dzieło otrzyma najwięk- 
szą ilość głosów publiczności. 


Ostatni termin nadsyłania port 
retów upływa dn. 1 lutego 1934 
roku. 
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ZE SWiATA PRACY 


Ruch zawodowy 


NIELETNI I KOBIETY 

W dniach najbliższych ukazać się 
ma rozporządzenie ministra opieki 
społecznej, wydane w porozumieniu 
z ministrami przemysłu i handlu, 
spraw wewnętrznych, skarbu, spraw 
woiskowych, poczt i telegrafów oraz 
komunikacii, o spisach robót wzbro- 
nionych dla młodocianych i kobiet. 
Rozporządzenie to wydane będzie 
na mocy ustawy z dnia 2 lipca 1924 
r. w przedmiocie pracy młodocia- 
nych i kobiet. 

Zakazy pracy młodocianych i ke 
biet dotyczą zakładów przemysło- 
wych, hutnictwa i górnictwa, handlu. 
biurowości, komunikacji i przewozu, 
oraz innych zakładów pracy, które, 
choć nie obliczone na zysk, prowa- 
dzone są w sposób przemysłowy. Za 
rządzenia te nie dotyczą natomiast 
osób, zatrudnionych przy pracy do- 
mowel. 

Spis robót wzbronionych dla mł. 
docianych obeimuje 18 działów pra- 
cy, dla kobiet zaś 15 działów. Roz- 
porządzenie wejdzie w życie w pół 
roku po ogłoszenin. 


PRACOWNICY SPÓŁDZIELCZY 

Akcja Związku Pracowników Spół 
dzielczych, mająca na celu przepro- 
wadzenie oficjalnego uznania odpo- 
wiedzialnych sklepowych pracownika 
mi umysłowymi, w najbliższym cza- 
sie zostanie załatwiona ostatecznie. 

Jak się dowiadujemy, czynniki de- 
cydujące odnoszą się do tej sprawy 
pozytywnie. Związek Pracowników 
Spółdzielczych przeprowadza obec- 
nie konferencie w sprawie nmów zbio 
rowych w spółdzielniach na terenie 
okręgu warszawskiego. 


PRACOWNICY MIEJSCY 

Zarząd Związku Zawodowego Pra- 
cowników Samorządowych (urzędni- 
ków) stwierdza w piśmie, wystoso- 
wanem do prezydenta miasta War- 
szawy, że w ostatnich tygodniach 
całemu szeregowi długoletnich pra- 
cowników zaproponowano pozostanie 
w służbie miejskiej z warunkiem wy 
rażenia zgody na obniżenie płac. Są 
nawet wypadki, że propozycje te do 
tyczą obniżenia płacy prawie o 50 
procent. > 

W obecnej koniunkturze pracowni 
cy przyjmują te propozycie, aby nie 
utracić możnośct zarobkowania wo- 
góle. Pragmatyka służbowa nie zna 
innej drogi degradacji robotnika, jak 
tylko przez wyrok dyscyplinarny. 
Poza tem obniżenie nłac stosowane 
lest do najzdolniejszych pracowni- 
ków, gdyż mniej zdolni są wogóle 
zwalniani ze służby przy redukcji w 
pierwszym rzędzie. 

Zarząd Zwiazkn prosi przeto pre- 
zydenta miasta o spowodowanie. abı 
w dalszym ciągu utrzymano zasade 
nieobniżania pracownikom  mielskim 
kategorii płac (poza karą dezrada- 
cji), a w wyjątkowych wypadkach 
gdy obniżenie to jest uzasadnione ko 
niecznością, aby pracownikom przy- 
znawany był czasowy dodatek wy 
równawczy. 


KOLEJARZE 

Na co zużywają swe fundusze oT- 
ganizacje zawodowe pracowników 
kolejowych, najlepiej świadczy cyfra 
wydatków samopomocowo = zawo- 
dowych nailiczniejszej organizacii 
zawodowej pracowników kolejowych 
t zw. Zjednoczenia Pracowników Ko 
lejowych (Kolejowców Polskich), któ 
ra w ciągu zaledwie kilku lat na od- 
prawy emerytalne, zapomogi po- 
śmiertne i obronę prawną wydała 
kwotę 5.054.388 złotych i 23 gr. Po- 
nad pięć milionów złotych, to wielki 
kapitał społeczny, który komulowany 
przez związek zawodowy powraca 
do pracowników kolejowych, w for- 
mie zapomóg i akcyj zawodowych. 

Tego rodzaju działalność organiza- 
cji zawodowej wzmacnia jej szeregi. 
dając zaufanie, podstawę, kierowni- 
kom ruchu zawodowego do czynniej 
szej obrony ich interesów zawodo 
wych. 


WAOETTEEET TEE TREE TE EE E EE TE V E 


Pion prac 
Jak wynika z ostatnich zesta 
wień. Państwowe Urzedy Po- 
średnictwa Pracy ra terenie ca- 
łej Polski skierowały do pracv 
w ciągu września ogółem 41,430 
bezrobotnych, w tem 36,539 
mężczyzn, oraz 4,891 kobiet, 
Z ogólnej liczby skierowa- 
nych do pracy 3.038 osób przy- 
pada na przemvsł górniczy, 
987 na hutniczy, 1.810 na meta- 
łowy, 373 na włókienniczy. 
2,402 na budowlany. 1.7il na 
inne grupy zawodowe, 26,258 
na grupę robotników n.-*svkwa 
lifikowany:ch, 1.059 na robotni- 


y P.U.P.P. 


ków rolnych, 705 na pracowni- 
ków umysłowych, 231 na robot 
ników młodocianych, oraz 
2.707 na służbę domową. 
Państwowe Urzędy Pośredni 
ctwa Pracy na terenie woje- 
wództwa śląskiego skierowały 
do pracy 8.517 bezrobotnych, 
na terenie województwa poznań 
skiego 5.582, m. st. Warszawy 
4.959, kieleckiego 4.017, war- 
szawskiego 3.994. krakowskie- 
go 2.756, łódzkiego 2,351, lwow 
skiego 2.213, lubelskiego 1.419. 
w pozostałych zaś wojewódze 
twach poniżej 1000 036% 
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OSTATNIE WIADOMOŚCI 


AM -- nadkom Mów 


Wa OPTY 


Nr. 333. 


W „moirej' Ameryce" tim” 


Stany Zjedsoczone są już od!tylko przyłapania na prohibicji | 4.961.682 funty różnych produk. |konkurowania z produkcją i: rz. 


dłuższcyo czasu „mokre”, aczkol |lub szmuglu zake.zan.go alkoho- |tów slużących do wyrobu piwą | 


wiek lormalnie i oficjalnie ustawa 
o prohibicji alkoholu zostanie od 
wolana dopiero Š grudnia r. b. 
Tymczasem Amerykanie piją na 
umor, nie uciekając się już dv po- 
mocy szmuglerów i potajemnych 
szynkarzy, nie przeplacając za 
kiepską wódkę. 

Coprawda nicma jcszcze w o- 
bicgu i sprzedaży bzlaąchclnych 
win zagranicznych | likicrów, ale 


lu, lecz rownież i na konsumowa 
mu go w pudejrzanych tajnych 
knajpach. 

Ogólcm odsiedziało kary wię- 
zicune z tego tytulu 73.383 oso- 
by, a agenci prolibicyjni wykryli 
i zamknęli 23.165 potajemnych fa 
bryk i fabryczek piwa i wódki. 

Ugiomine zajuująco przedsta- 
wią się rubuyka konfiskat automo 
bilów ciężarowych i osobowych, 


można zapijać się dowoli piwem |które slużyly do transportowania 


i krajową whisky. 

Simucą się wlasciciele t. 
spcakcasies, tajnych 
którzy stracili źródło obfitych za 
robków, smucą się też bandy gan 
gsterów, którzy gromadzili spore 
majątki, a nawet duże fortuny pod 
czas okresu prohibicyjnego. 

Za kilka miesięcy prohibicja bę 
dzie już w pamięci Amerykanów 
cieniem cienia, a po nieudanym 
eksperymencie wypędzenia djab- 
ła alkoholu pozostanie tylko nic- 
siawna histarja. Przeprawadzenie 
w swoim czasie prohibicił pociag 
nęło za sobą wielkie wydatki. U- 
trzymanie ogromnego aparalu u- 
rzędniczsgo kosztowało około 
500 miljonów dolarów. 

Jeśli obliczyć teraz podatki od 
alkoholu, które przez czas istnie- 
nia prohibicji nie wpływały do 
skarbu, to suma ta sięgnie około 
800 miljonów dolarów. 

Prohibicja pociągnęła też za 
sobą liczne ofiary w ludziach. Zor 
ganizowany przemyt i tajna sprze 
daż oraz fabrykacja alkoholu tak 
się opłacały ich organizatorom, 
że byl oni w stanic utrzymywać 
:«Qjone bandy. które prowadzi- 
iv reguarną wojnę podjazdawą 2 
« zzntami prohubicyjnymi, celnika 
u... z policją. 

ʻo też historja prohibicji notu- 
„w zgon 19 urzędników i pohcjan 
row oraz 175 osób prywatnych, 
zaoji.ch podczas starć ulicznych, 
rosc.gów, ataków na gniazda 
sZmUgiUŁ 

Sądy miały też nielada pracę 
na ue naruszeń ustawy prohihicyj 
nej, a więzienia gościły w swych 
murach dziesiątki tysięcy ludzi, 
odsiadujących wyroki z tytułu nie 


TRS. 


W cztery Oczy 


zw.|uistej". Aż 11833 
szynków, | przymusowej konfiskacie. 


zakazanych ladunków „wody og- 
wozy uległy 


Poza tem zabrane zostały i 
skonfiskowane przez władze pro- 
hibicyjne 15.244 aparaty destyla- 
cyine, 3.261.746 galonów piwa, 
1.665.657 galonów czystego alko 
holu, 324.000 galonów wina, 


wódki, wreszcie 32.827.036 galo- 
nów nawpół gotowego piwa. 

Według opracowanej przez 
Clark Warburtona statystyki pro 
bicji za dziesięć lat istnienia bilu 
Volsteada, wydali Amerykanie 36 
miłjardów dolarów na konsumcję 
szniugłowanego i tajnie fabryko- 
wancgo alkoholu. 

Obccnie, gdy prchibicja należy 
już do przeszlości rząd rozważa 
kwestję ceł na napoje alkoholo- 
we pochodzenia zagranicznego o- 
raz podatku od napojów wyrobu 
krajowego. W celu ostatecznego 
zwalczenia hootlegerstwa propo- 
nuje rząd obłożenie piwa, wina, 
wódek niewicłkiin tylko podat- 
kiem, tak, aby ceny ich nie były 2 
tej racji podwyższone, aby szmu 
glerzy nie micli okazji i poła da 


dażą jawną. 


_ Wolno się jednak spodziewać, 
iż w kilku stanach, które spia i 
wiają się stanowczo zniesieniu 
prohibicji. np. w południowej 1 
północnej Karolinie, będzie istniał 
nadał nielegalny handel i przemyt 
alkoholu. 

W każilym razie w stosunku do 
olbrzymiego icrytorjum Sianów 
Zjednoczonych będą 10 już tylko 
niewielkie czarne plamki. 


Tak więc ogólny bilans dziesłę 
cloletniej historji prohibicji w U. 
S. A. wypadł bardzo niepomyśl- 
nie dla jcj inicjatorów i twórców, 
a rezultaty tego cksperymentu od 
straszą zapewne i inne kraje, któ 
reby kiedykolwiek chciały i za- 
mierzały wkroczyć na tę samą 
drogę zwalczania alkoholizmu. 


BE 1 — «RONA EEJONNKNR PENN 0 E E 


Prace I plany Tygodnia Książki Polskiej 


Z ważniejszych imprez w cza- 
sie Tygodnia Książki Polskiej na 
terenie Poznania wymienić nale- 
ży odczyt zbiorowy o książce 2 
różnych punktów widzenia, który 
będzie wygłoszony 28 bm. w auli 
WSH, odczyt o bibljotece Kaspro 
wicza, wygłoszony w muzeum 
iniejskiem, wystawę książki dąw 
nej w Muzeum Wielkocolskiem i 
książki współczesnej w Poznańe 
skiem Towarzystwie Przyjaciół 
Nauk, wystawę graficzną w Pañ- 
stwowej Szkole Zdobniczej, wre- 
szcie wystawę objazdową, która 
dotrze do 50 miast niepowiato- 
wych. 

W Wilnie ukonstytuował się 
Komitet TKP pod  przewodnie- 
iwem rektora Witolda Staniewi- 
cza. Do Komitetu należą ponad- 
to: p. Kazimierz Szelegowski, ku 
rator okręgu szkolnego, Wiktor 
Maleszewski, prezydent miasta, 
Kazimierz Rutski, prezes Związ- 
ku Księgarzy i Witold Hrlewicz, 
prezes Związku Literatów. Wśród 
innych imprez przewidziane jest 
także urządzenie loterj1 książka- 


Zawłązał się również Komitet 
powiatowy TKP w Wilejce pod 
przewodnictwem p. Stasiuna, dy- 
rektora miejscowego gimnazjum. 

W Łodzi obchód TKP rozpocz- 
nie się ad uroczystego atwarcią 
wystawy ksią w ks 25 b. 
m, Na wystawię będzie zalnstalo- 
wanę radja. Ustalona również ter 
miny zwiędzanią miejscowych bl 
bljotek oraz wystawy książki daw 
nej przy Muzeum Miejskiem. Bę- 
dzie urzadzana loterja książkowa, 
a wszystkię wygrane będa umies 
szczone na wystawie, W dn. 3 
grudnia odbędzie się akademja 
ivb też żywy dziennik. Wystawa 
objazdowa dotrze do różnych 
miejscowości województwa. 

Koto Miłośników Książki w Za 
mościy z prezesem, adw. Henry- 
kiem Rosłńskim na czelę. podięło 
sie zorganizowania Tygodnia 
Ksiażki Polskiej na terenie Zamo 
ścia í paw. zamojskiego. Na okres 
„Tygodnia“ będzie urządzoną wy 
stawa ksiażki polskiej ze szezegól 
nem uwzględnieniem książki, wy 


Intymne rozmowy z Czytelnikami 


P. Stasieńka z W ina 

tax nam opisuje swe kłopoty: 

„Poznałam bardzo adnego i 
przystojnego Witka. Poxocnasam 
go. £ wzajciniuością. Niestety, po 
dwuletniej znajoniuści uasżcj, Na 
drodze mego szczęscia stanęła 
acwna bwndynka. źostaluu 2dia 
dzona. 

W towarzystwię męskiein cic- 
szę się jaknajlepszem powodze- 
niem, pomimo iż jestem meza- 
można. Gardzę jednak wszystki- 
mi mężczyznami i najchętniej wy 
tępilabym cały ród męski. Tyc 
faiszu i zdrady! jestem jeszcze 
mloda, mam załedwie 17 lat, a 
tyle już zaznałam rozgoryczcnia. 
A tp wszystko przez te czarne o0- 
Szy Witalisą.. Dłużej tego nie 
zniosę, tembardziej, że spotykam 
Witka coraz częściej w towarzy 
stwie tej panny. Rozpacz moja 
jest bezgraniczna. Możliwe, że 
jest bogatsza. 


Redaktorze drogi, co robić? 
Pa całych nocach nie sypiam, bo 
wciąż on mi stoj przed oczyma. 
Błagam o wydrukowanie mojego 


to również przeczytała i wiedz.a 
ła, co niu narobiiu. U, jakzebym 
ciięunęe powiedziała: „Witka, ko 
cham cig!" Ale czy wróci? Bar- 
uży wątpię. Radz mi, Redaktorze, 
bo od cicb.e zależy Cała muja 
przysziosć”, 


Zdaje imi się, że niesłusznie 
ueywu Pani SIUWA „Ty waid’, KU 
chana Panno Stasicuso. Rywal- 
ka — to znaczy wspóirzawoduicz 
ka, walcząca z panią o coś, czy © 
kogos. Tymczasem ja tu nie wi- 
dzę żadnej walki, Przyszla blon- 
dynka, zabrała Pani Witka, — 
Pani nic. Tak nie można, Owe 
szem, właściwie można, ale to 
tylko dobre dla ludzi o bardzo 
silnym ducnu, którzy sobie mó- 
wią: „Proszę bardzo, jeżeli tan 
Witek tak łatwo dał się zabrać, 
to widać mnie bardzo nie kachał, 
hiech więc sobie idzie z Panem 
Bogiem. Znajdę sobię sty innych 
na jego miejsce, zwłaszcza, że 
amantów nie brak", 


Pani nie należy do tych osób, 
bo wciąż Pani tęskni za E graf Z mojej strony życzę Pa-| gniazdka 
Trzebą więc także zostać „rywal 
listu. Chcę, żeby moja rywaika|ką", to znaczy walczyć e Witka, 


skoro Pani nadal pragnie go od- 
zyskać. Uwsścim, powiedzie MIU: 


„danej w Zamościu. Poza tem jed- 
|nym z punktów programu będzie 
„uroczysta akademja dla szerszej 


l. ` lhs 
eil 


V/ Fuledelfji zalożone zostało 
, xino dla automobili- 

či , ktorego widownia, ogrom- 
uych rozmiarów, pomieścić może 
czterysta aut. Filny ogląda się, 
die Poz „ „dłiiochodu, któ 
ry St jów. jednocześnie lożę. 
Można zatem w niem swobodnie 
rozmawiać nie przeszkadzając s2 
siadom, posilać się kanapkami i 
lemoniadą, 

Na widowni znajdują sy spe- 
cjalne wzniesienia, dzięki którum 
nawet z dalej ustawionych wozó': 
bardzo dobrze się widzi, Obra” 
rzucany jest na ekran z boks, - 
adleglości 18 metrów, a anara' 
dźwiękowy reprodukuje doston: 
le dźwieki nawet na odlir 
150 metrów. 

Oryginalne kino jest licznie au 
wiedzane przez palaczy, pon: 
waż jest to jedyne kino w “= 
nach Zjednoczonych, w które 
wolno palić. 


NASZE DZIECI 
— Ja chodzę spać z kurami. 
— Pokaż mi, ciociu, jak ty 
włazisz na grzędę. 
s 


— Czemu pijesz tran tylko wte 
dy, gdy go dostajesz od babci? 
— A bo babci tak się ręce 


publiczności, projektowana nal trzęsą, że połowa tranu się rozle- 


dn, Í grudnia r. b. 


Wa. 


Zabytki przedhistoryczne 


znalez.ono we wsi Bilewo 


Na terenie wsi Bilewo pow. 


Na terenie gminy dziatkiewie- 


sieradzkiego w czasie orki wieś- | kiej, pow. rówieńskiego miejsca- 
niacy wyaobyli z ziemi oryginal- |wa ludność ustawicznie znajduje 


nych kształtów garnek z kosćmi. 


rozmaite pizednuoty, 


świadczą- 


Przybyła specjalna delegacja mu | ce, że okolica ta posiada bogate 


zeum etnograiicznego stwierdzi- 


: Ha, że garnek stanowi rodzaj urny 


i pochodzi z wieku 3 wzgl. 2 


przed Chrystusem. Poniewaz garjno doskonale 
nek znaleziono na wzgórzu spe-! kamienny, 


zabytki przedhistoryczne i z wie 
ku XI — XHI. W osialnich dniach 
na polach wsi Rzeszów znalezio- 
zachowany grot 


w _ Jasieniewiczach 


cjalnego ksztaitu, istnicje prawdo | bronzowy krzyżyk z XII wieku, 


podobieństwo, że znajdują się 
tam starożytne grobowce, wubec 
czcgo teren zabezpieczono i na 
wiosnę rozpoczęte mają być ro- 
boty wykopaliskowe. 


P. Lilce z Białegostoku. 


wszakże niemożliwe, więc proszę 


„Witku, kocham cię” i wiels IN-| Może go poradzimy. 


nych rzeczy. Postarąć się Oży” 
wię w nim dawne wspomnienia, 
rozwinąć caiy arsenał koblocych | jemnością w pięknej i miłej Naci, | N 

które | przyczęm: „Bczyramczna nułośc 
dnicin 1 
szczęsiiwsi | 
nad ży- 


sposubuw 1 sposobików, 


Pan 2 pewnoscią lepiej zna ode |poiyguje się z kazdym 
mme, bo każda kobieta ma to we | stajemy Się Coraz s 
krwi. I co najważniejsze — przyj dwam ze swej miłości 


P. Wac.aw S-ki z Piotrkowa 


stąp.ć do walki z wiarą w zwyc.ę | cie”. 


stwo, a nie już zgóry wątpić o|i'oprzysięgli sobie że razem przej 
pomyślnym wyniku, jak to Pani 


czyni w liścię, 


dzi; „Liotow jestem 


z całem spokojem postąpić tak, 
jak Pani radzi druga koleżanka. 
ozkoda zdrowiał to jedyne mą-|zaświaty, gdy życie przed nimi 
dfe 1 celowe wyjście z sytuacji. : | 

Jeżebby Pam cnciala szczegółow |ruennie, Są oboje młodzi, silni, 
szą iniormację, proszę do mue na | pracowici, nie marzą o niczem in 
pisać powtuinie. Na wszelki wy- 
padęk, mecn Pani poda adres. 


pisze nam, że kocha się z wza 


da przez zycie. P. Waciaw twier- 
utracić ra- 
Proszę natyehmiast zabrać S'ę | czej Życie, niż moją Nacię, w któ- 


w Wierchowsku zaś zakrzywiony 
miecz bronzawy. Znaleziska te 
przekazano do Muzeum Wołyń- 
skicga. 


Słysząc takie słowa, aż się rot 


Lekarz ma siusznosc. Skoro tojpłakai z oburzenia, a p. Nacia z 


nim razem, nie chcąc nawet sły” 
szeć o rozłące, od której oboje 
wolą grób. Ale czyż mają iść w 


dopiero otwiera się i to tak pro-s 


nen, jak tylko o uczciwcm krocze 
niu przez życie ręka w rękę. 

P. Wacław prosi o radę, ca 
czynić, żeby się połączyć 4 ną- 
rzeczoną i jak błagać rodziców 
laci. 

Jest na to prosty sposób. Na: 
leży udać się do rodziców Naci 
i udowodnić nieprawdziwość 083 
częjstw i kalumnij, rzucanych na 
Pana. Nie przejdzie to Panu, za” 
pewne, z trudnością, bo nietrude 
no przecież udowodnić, że sią 
jest urzędnikiem państwowym i 
że się posiada taką a taką sumę 


astra do Witka, uczynić wszyst-|rej widzę caią moją przyszłość“. | “ioni 
ko możliwe, aby go odzyskaę, a | Niestety, ktos obmówił p, Wacła p niegpy 1 

jeżeli nawet po Uiugiej walce blan | wa w niecny sposób przed rodzi-| Co do opinji, przypuszczam, 
dynka okazałaby się silniejsza, |cami Naci, dowodząc, że nie pra|że Pan również hędzie mógł 
to też nię martwić się wiele dez- |cuję i wogóle nie jest Naci go-|powołać się na niejedną osobę. 
nang porażką, tylko szukać sobie |dziep. P. Waciaw z oburzen.em Należałoby także koniecznie po- 
innego, a ręczę, że w jego ramio |cchzuca to oszczerstwo, twierdząc starać się ustalić kim jest włać- 
nach zapąqmni Pani o pięknym |że jest urzędnikiem państwowym |ciwie ten ktoś, co Pana oczernił 
Witku. Ale narazie o tem nienyśl|o dużych kwalifikacjach, poza ji zażądać od niego kategorycznie 
my, tylko z wiarą w zwycięstwo |tem dobrym i uczciwym Człowie|odwołania jego słów prged ʻO- 
|od się dg walki o Wiika i|kięm, wreszcie zdołał już sobie | dzicami Naci, grożąc w przecjw= 


odbierajmy ge blondynce, |ako|zaoszczędzić sporą sumkę puenię |nym razie procesem sądowym 6 
swoją, tylko że wydartą wła- |dzy, wystarczającą na za:ożenie | Znies'awiEn.e. Przypuszczam, ŻE 
rodzinnego, słowem, jeżeli Pan się energicznie weż 


ni z całego serca. zwycięstwa, o|nie poczuwa się do niczego ujem|mie do rzeczy, uda się Panu % 
osiągnąć. 


którem proszę mnie zawiadomić.| nęge, 


Wacław oddychał ciężko, ale ciała nie miał rozpa- 
lonego. Nie był więc chory, miałby przecież gorączkę. 
Mojego dotknięcia, jakby nie poczuł. 

Zbliżyłam głowę do jego twarzy i pocałowałam go 
w policzek. Ani się ruszył! 

Wtedy ogarnęła mnie złość! To ja go chcę prze- 
prosić, dopytuję się, łaszę, a on zachowuje się, jakby 
mnie nie było?! Odwróciłam się tyłem, twarzą do ścia- 
ny i pomyślałam sobie: 

— Przyjdzie koza do woza! Opamiętasz się i bę- 
dziesz sam chciał, żebym cię pocałowała! Będziesz 
mnie o to jeszcze prosił! 

Byłam bardzo zmęczona i, zdaje się, 
snęłam. 

Spałam czujnie i budziłam się co chwila, kiedy tyl- 
ko się poruszył. Byłam jednak bardzo rozespana i nie 
wiem, czy spał w nocy, czy przez cały czas tak leżał 
u otwartemi oczami. 

Było jeszcze zupełnie ciemno, kiedy wstał. 

Zapalił elektryczność i zaczął się ubierać. 

Przykryłam się na głowę i przyglądałam się przez 
szparkę, co on wyrabia. 

Zaczął się golić, myć, wyjął z kufra czarny garni- 
tur, białą sztywną koszulę. 

— Dokąd się on tak stroi? — pytałam sama siebie, 
ale ani rusz nie mogłam zgadnąć. 

Spoglądał często na zegarek, pomyślałam więc, że 
może ma zamiar wyjechać. Ale o tej porze, wiem dosko- 
uale, niema żadnego pociągu! 

Więc poco się tak stroi? 

Nie wytrzymałam dłużej, wyskoczyłam z łóżka, 
podbiegłam do niego. 

— Co się z tobą dzieje, Wacławie? — zaczęłam się 
dopytywać. — Przestań mnie dręczyć! Powiedz! Dokąd 
idziesz tak wcześnie? 

Odezwał się wreszcie: 

— Połóż się i śpij spokojnie! 

— Ale powiedz, dokąd idziesz? Co ci jest? Dlacze- 
go nie chcesz ze mną mówić? Przecież przebaczy!eś 
mi, choć nie miałeś mi co przebaczać, bo nie zdradziłam 


prędko za- 


To już szósty taki atak. Boże, jeżeli mnie chcesz 
do siebie powołać, spraw przynajmniej, abym się tak 
okrutnie nie męczyła!“ 

„2S-tego. 

ignaś ma niedługo przyjechać. 

Ten biedny chłopiec musi nas nienawidzieć. My 
opływamy we wszystko, a on, taki nasz bliski krewny, 
jest niemal w nędzy. 

Owszem, Kazik mu pomaga, ale cóż to znaczy? 
Czy nie lepiej byłoby, zamiast wyrzucać tyle pieniędzy 
na zbytki, dać Ignasiowi większą sumę pieniedzy, żeby 
mógł się jakoś zagospodarować? Niech tylko trochę 
wyzdrowieję, a zajmę się tem. 

Nie powinno się tolerować takich nierówności w 
rodzinie. Stąd potem tylko zawiść i niechęć"... 

„29-tego. 

Już nie mam sił pisać ani nawet myśleć. Już boję 
się nawet pić wodę. Zamiast gasić pragnienie, szkodzi 
mi. Głowa mi ciąży i tak mi się chwilami zdaje, jakby 
mi serce bić przestawało. Gdzie są ludzie, których ko- 
cham? Czyż ujrzę ich jeszcze kiedykolwiek? Dlaczego 
ich tu niema ze mną? A zwłaszcza jego... Jego?...* 

„3-go. 

Strasziiwa myśl przyszła mi do głowy. Kazik... Wi- 
dzłałam, jak wchodził ukradkiem do mojego pokoju. 
Wyszedł po chwili taki straszliwie blady i przerażony... 
O, Boże, Boże, wybacz mi moje myśli i podejrzenia!“ 

„6-go. 

Trochę mi lepiej. Nie pije iuż ani kropelki nicze- 
go. Boję się tknąć nawet jedzenia. Czuję, że już jestem 
zgubiona i to... przez niego... Edyta napisała do Jerze- 
go, aby przyjechał mnie ratować. Przyznała mi się do 
siać R dziś. Ale czy Jerzy jeszcze zdąży na 
czas?” - i 


Gdy pisała te słowa, nagle usłyszała kroki. Szyb- 

ko schowała pamiętnik i odrzuciła głowę wtył... 
„ Po chwili wszedł Kazimierz z Ignacym, który na 
widok Helenki przeraził się okropnie.... 


. . . . - -= . . > . . . . 


Jeżeli dotychczas Ignacy miał jakie podejrzenia co 
do słuszności przewidywań Soni, to teraz wszystkie 
odrazu pierzchnąć musiały. Dowód zbrodni miał wy- 


| ALLASAS 
SPOWIEDZ PIĘKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ 


Opowieść o wstrząsających przeżyci 


A 


Wri 


POMIEDZY BESTJE LUDZKIE 


cię! Dopiero go spotkałam wczoraj i nawet nie mla- 
łam kiedy wyjaśnić mu wszystkiego. 

Wacław już się więcej do mnie nie odezwał. Wi- 
działam, że mu się czegoś śpieszy. Kiedy wspomniałam 
o Jerzym, spojrzał na mnie raz jeden, ale zaraz włożył 
palto, cylinder, którego prawie nigdy nie nosił, i wy- 
szedł. 

Nawet nie powiedział mi „dowidzenia*. 

Poszedł w cylindrze... Chodzi w tej czarnej ru- 
rze tylko na jakieś wielkie uroczystości. Cóżby tu miał 
za uroczystość? | dlaczego nic o niej nie chce powie- 
dzieć? 

Wróciłam do łóżka, ale nie mogłam juž zasnąć. 
Włożyłam szlafrok i piszę. 

Niespokojna jestem. Sama nle wiem dlaczego. Co 
on takiego knuje, co on zamierza?.., 

Co oznacza ten strój uroczysty? 


18 stycznia 1928 roku. 

Chyba niema nikogo na świecie, ktoby przeżył ty- 
le, co ja!... Może to nie jest życie, tylko sen taki dzi- 
waczny?... Ale moje cierpienia były aż nadto bolesne, 
by miały być snem! 

Przez te parę tygodni żyłam jak w oszołomieniu. 

Nie zapomnę póki życia tej daty 14 grudnia, kiedy 
się dowiedziałam o zbrodni Wacława... 

Pisałam już, mój drogi ` pamiętniku, jaka byłam 
niespokojna, kiedy tak Wacław się odmienił i zaczął 
przepadać z domu. Zachodziłam w głowę, co się mogło 
z nim stać i ani mi przyszła do głowy taka zbrodniał... 

Mężczyźni są potworami, obrzydliwemi potwora- 
mi. Nawet najłagodniejst, jak Wacław... 

Rozwidniło się już zupełnie, śnieg padał. Było ład- 
nie na dworze. 

Ale mnie to jakoś nic nie cieszyło. Jakbym prze- 
czuwała, że stanie się nieszczęście. Zaczęłam się ubie- 
rać, kiedy Wacław wrócił. 

Wpadł do pokoju, jak zwarjowany. 

— Szykuj się do wyjazdu! Wyjeżdżamy natych- 
miast do Warszawy! — wołał od progu. 


sag 


ach czarującej Kresowianki 


UZĄCEJ 


— Dlaczego? Co się stało? Przecież trzeba wszyst- 
ko pakować? — dopytywałam się. 

— Pakuj prędzej! Zaraz jedziemy! Natychmiast! 
— wołał wkółko, nie odpowiadając na moje pytania. 

— Ależ teraz niema pociągu! — tłumaczyłam mu. 
— Pociąg odchodzi dopiero przed wieczorem! 

— To nie! Jedziemy i tak! Jak najprędzej! 

Myślałam, że naprawdę zwarjował. Oczy miał 
błędne, spocony, potargany, ręce mu się trzęsły. Każdy 
pomyślałby to samo na mojem miejscu: pociągu niema, 
a on krzyczy, że to wszystko jedno — jedziemy! 

— Uspokój się — mówię do niego. — Opanuj się! 
Co się z tobą dzieje? Co się stało? 

— Ja zaraz wrócę! Ty tymczasem pakuj ; 
Wynajmę samochód! ar o A 

— Ależ nie można przez śniegi i w taki mróz wieźć 
dzieci samochodem! Pozaziębiają się! 

Ale! Nawet mnie nie słuchał! Wybiegł z miesz- 
kania w rozpiętem futrze. 

Ale cóż? Kazał pakować rzeczy, więc zaczęłam sie 
pomału kręcić po mieszkaniu, zgarniać rzeczy. Sama 
już byłam zdenerwowana, że nic mi nie szło. Wszyst- 
ko leciało mi z rąk. Wylałam Lusinkowi kakao i kaza- 
łam pójść Kolasińskiej po drugą szklankę. 

Nagle wpada Kolasińska zpowrotem do mieszka- 
nia, jak bomba, bez kakao. Cała dygocze, ręce jej się 
trzęsą. W trzęsących się rękach trzyma gazetę. 

Stanęła przede mną i jęczy: 

— Paniusieczko! Pani Tolu!... Och, nieszczęście. 

Jakby mi kto nóż wsadził w serce. 

Podbiegłam do niej i pytam się: 

— Co się stało? Niech Kolasińska mówi! 

— Och, nasz pan!.,. I pan jerzy!... 

— Niechże Kolasińska mówi, na miłość Boska! — 
krzyczałam i aż nogami tupałam ze zdenerwowania. 

Wyciągnęła do mnie gazetę. 

— Niech pani czyta! Niech pani czyta!... O, nie- 
szczęście, nieszczęście"... , 
Dalszy ciąg nastąpi. 


raźnie przed oczami. Z Helenki pozostał zaledwie już |O, proszę niech pan spojrzy — rzekła Helenka — i po- 


tylko cień... l 

Ignacy aż się cofnął. Sonia miała słuszność. To pa- 
chniało zbrodnią. 

Widział przecież Helenkę jeszcze przy odjeździe. 
To niemożliwe, aby sama tylko coroba tak ją zżarła... 


kazała mu wyjęty z biurka zapis testamentowy. 


Dodała: 
— Tylko niech to pożostanie między nami. 


Ignacy ucałował rękę hrabiny... 
Wyszedł, aby jej dłużej nie męczyć rozmową. Zre- 


Nie miał odwagi rzec słowa. Zbliżył się do niej |sztą, miał przecież nie odstępować Kazimierza. Zapytał 
tylko i ukłonił nisko, jakby z szacunkiem dla jej mę- | go: 


czeństwa. 

Wskazała mu krzesło obok siebie i wypytywała 
się o krewnych i znajomych z Warszawy. 

Chwilami musiała przerywać, bo jej sił brakło... 

Hrabia Kotwicz wyszedł z pokoju... 

Helenka zapytała: 

— Jestem bardzo zmieniona, prawda? 

Wybełkotał coś uspakajającego. Potrząsnęła gło- 
wą i zaprzeczyła: 

— Nie, niech pan nie stara się mnie omamiać. 
Zresztą, po moich cierpieniach widzę, że już lada dzień 
będzie po mnie... I to nawet lepiej... 

— A cóż lekarze? 


— Nawet ich nie wzywa'am, ho i tak nie poznali- 


— I cóż? Słaba nadzieja, co? , 

— Lekarze mówią, że niema żadnej. Chciałbym 
już nawet, aby śmierć skróciła jej cierpienia. 

— Ona tego samego sobie życzy. Mówiła mi właś. 
nie... A czy ci mówiła © doktorze Romockim? 

«m Nie, A co? 

«= Ma Wkrótce przybyć tu... 

— Ach, tak? No... to... bardzo dobrze — rzekł, ale 
zapałał wściekłością. N 

Po chwili wszakże opanował się, myśląc sobie: 

— A niech przyjeżdża. Zastanie już tylko zimne 
zwłoki... | 

Nazajutrz od wczesnego ranka Ignacy kręcił słę, 
myszkował i węszył. Miał to przecież przez Sonię su- 


by się na mojej chorobie. Jeden może tylko poznałby |rowo nakazane. Ale jak coś wykryć? 


się i tego chetnie widziałabym u sienie. . 

— Doktór Romocki, zapewne? Czemuż go pani 
nie zawezwie? 

— Już to za mnie uczyniono. 

— Ach, więc ma przyjechać? 


Hrabina skinęła głową i wyszeptała 
słyszalnie: 

— Pragnęłabym dożyć tylko do jego przyjazdu... 
aby się z nim pożegnać. Potem umrę spokojnie... 

Potem zapytała Ignacego o jego siostrę. Miał rze- 
czywiście siostrę Martę, która prowadziła mu góspo- 
darstwo na wsi. Była to stara panna. Nie miała posagu, 
nie mogła więc wyjść zamaż w swojej słerze, a innej 
„nie uchodziło“ hrabiance. Była pózś tem bardzo dó= 


ledwo do- 


„| bra i poczciwa, bogobojna kobiecina, z trudem boryka= 


jacą się z nędzą, bo brat wyciągał każdy grosz z ubo- 
giej gospodarki. 

— Bardzo lubiłam siostrę pafe . Zaptéstam -fej 
czwartą część spadla po mnie. To Dardzó wielka suma. 


Nie miał już teraz najmniejszych wątpliwości co do 
zbrodniczych zakusów Kotwicza. Wiedziaj, że to zbro- 
dniarz równie przebiegły, jak okrutny. Powalił z pew- 
nością tak zatrzeć slady, że nikt nic mu udowodnić nie 
zdóła. 

W pewnej chwili spostrzegł, że Kazimierz wyszod 
z domu. Choć Ignacy nie należał do lodzi adw ażnyccji 
Ii stanowczych, zrozumiał jednak, że tr.cha ko zwó7€ 
z każdej sposobności. Udał się więc notychmiast do po- 
koju Kazimierza. 

Zwrócił jego uwagę mały sekretnizyk z szuflad: 
kami. Przeszukał je, ale nić ciekawego w nich oe zig- 
lazł. 

Tylko w jednej szufladce odkrył ślady podwojne- 
m dna. Sprawdził, ćży tak jest doprawdy. 

Okazało się, że tak. Było podwójne dno. Uśmiech- 
nął się radośnie, jak nędzarz, który nagle odnalazł wiel: 
ki skarb. 
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PONIEDZIAŁEK 
Wirgiljusza 


Ze sportu 


Wyjaśnienie przepisów 
i zarządzeala 


Z powodu mylnego interpre- 
towania przepisów P. Z. P. N. 
i postanowień rozgrywek o mi- 
strzostwo, przez szereg klubów, 
Polski Związek Piłki Nożnej 
wyjaśnia, że: 

I) gracz wykluczony z powo- 
du przewinienia na zawodach, 
nie może grać w dogrywce tych 
zawodów, 

2) gracz, który brał udział w 
zawodach, został potem zdy- 
skwalifikowany, nie może brać 
również udziału w dogrywce, — 
wolno natomiast wstawić za- 
miast niego innego gracza u- 
prawnionego do gry w pierw- 
szym meczu (to samo dotyczy 
w wypadku niemożności wzię- 
cia udziału w dogrywce z in- 
nych przyczyn, któregokolwiek 
gracza biorącego udziałw pierw- 
szej części zawodów), 

3) stwierdzono, iż coraz czę- 
ściej zachodzą podczas zawo- 
dów piłkarskich wypadki nie- 
odpowiedniego zachowania się 
publicznośei i braku dyscypliny 
sportowej u drużyn biorącej u- 
dział w zawodach. Z tego wo- 
wodu Polski Związek Piłki No- 
żnej wydał zarządzenie do 
wszystkich podległych Okręgów, 
by przy urządzaniu imprez pił- 
karskich stosowane były w ca- 
łej swej rozciągłości środki u- 
niemożliwiające niewłaściwe de- 
monstracje ze strony publicz- 
ności, oraz stosowanie rygoru 
względem graczy i drużyn do- 
puszczających się wykroczeń. 


Międzypaństwewe zawody 
piłkarskie 


Na ostatniem posiedzeniu Pol- 
skiego Związku Pitki Nożnej, 
uchwalono rozegrać w przysz, 
łym sezonie (1934) następujące 
zawody piłkarskie: 

Z Czechosłowacją w Pradze 
w miesiącu kwietniu, z Jugo- 
sławją w Zagrzebiu, termin na- 
razie nie ustalony, z Niemcami 
w Warszawie w jesieni (do 15 
października 1934), ze Szwecją 
w Gótemborgu, 24 maja 1934, 
z Rumunją w Warszawie, ter- 
min nieustalony. 


Zimowe mistrzostwa w grach 
sportewych 


W obecnym sezonie zimowym 
odbędą się zimowe mistrzostwa 
w grach sportowych, które obej- 
mą nietylko siatkówkę pań i pa- 
nów, jak w roku ubiegłym, lecz 
ponadto i koszykówkę. Najpierw 
zosłaną rozegrane mistrzostwa 
w poszczególnych Okręgach, po- 
czem zmycięzcy okręgowi, spot- 
kają się między sobą w meczach 
finałowych, które odbędą się w 
miesiącu lutym 1934. 


Walne Zgromadzenie KZOPN 


Zwyczajne Walne Zgroma* 
dzenie *Krakowskiego Okręgo- 
wego Związku Piłki Nożnej od- 
beit się w dniu 2] stycznia 
1934. Miejsce i porządek obrad 
będzie podany wterminie póź- 
niejszym. W związku z tem 
rozpoczynają się już przedzgro- 
madzeniowe konferencje po- 
szczególnych klubów, celem u- 
zgodnienia ważniejszych punk- 
tów obrad, a przedewszystkiem 
ustalenia systemu rozgrywek w 
poszczególnych klasach. 


Wyniki ostatnich zawodów 
piłkarskich 
Team Polska A—Polska B 6:4 
Grzegórzecki— Wawel 2:3 
Tarnovia—Krowodrza 8:0 
Bocheński— Trzebinia 10:1 
Łagiewianka— Mościce :20 


CSYTAYNIE WIADOMOŚCI 


KRO 


NIKA KRAK 


OWA 


Historja bieżanowskiej P. O. W. 


Prawdą jest, że P. O. W. uie tylko | Miecz., Michałek Franc., Majówna An- 


istniała i prowadziła działalność nie- 
podległościową w Krakowie, ale rów- 


nież za czasów zaborczych istniała na. 


prowincji. Do tej organizacji między 
innemi ze względu na nader silnie pro- 
wadzoną pracę konspiracyjną, zaliczyć 
należy, powstały w dnin 1 XI 1917 r. 
z inicjatywy członka krakewskiej FOW. 
Pisuli Stanisława pod jego oraz 
brata Henryka bezpośrednią znajs'uią- 
cego się komendą Oddział P. O. W 
w Biezanowie pod Krakowem. 

Do szeregów powyższego oddziału 
wstąpiły osoby, rekrutujące się z miej- 
scowych obywateli, wśród ktćrych 
przeważała młodzież uczęszczająca do 
zakładów naukowych w Krakowie, a 
mianowicie : śp. Trawiński Jan, śp. Pi- 
sulu Tomasz, Śp. jakubiec Stanisław, 
leg. Staff Franciszek, Pisula Andrzej. 
Step Ferdynand, Talagowa Marja z Pi- 
sulów, Krzemień Jan, Jędraejczyk Lu- 
dwik, Ząbek Franciszek, Międlar Sta- 
nisław, Kot Władysław, Wcisło Ta- 
deusz, Jaglarz Karol, Herzig Stefan, 
Staff Stefan, Łazarów Stefan, Herzig 
Robert leg., Biederman Ozjasz Stani- 
sław, Kuziel Stan., Dziób Wi, Siwek 


„| zadań jak 


na, Szabelski Ant., Sewicki Piotr eraz 
šp. Pisnla Jan u którego w domn tuż 
przy stacji kol. zainstalowana była ko- 
menda POW. oraz koncentrowała się 
cała praca organizacyjna poszezegól- 
nych działań powyższego oddziałn. 
Do osób, które aczkolwiek nie na- 
leżały jako czynne i sprzysiężone do 
FOW. jednak tej organizacji wydatnie 
pomagały w przeprowadzeniu szeregu 
np. w akcji niesienia w lu- 
tym 1918 pomocy uciekającym „przed 
zaaresztowaniem ich — polskim legj.-— 
co miało miejsce po wypadkach „pod 
Rarańczą* [ — należały nast. osoby: 
nacz. stacji Strasik Stan., z ówczesnym 
Personelem i córkami Śp. Darowską 
Anielą i Tomasikową Stef., urz. Ka- 
miński Jan oraz komendant posterunku 
austr. zand. w Bieżanowie Jędo Jan 
Polak. Z zamiejscowych przysłuzyli 
się powyższej sprawie personel war- 
sztatów kol. w Prokocimiu Płaszowie 
z inż. Wejdą Franc. as czele, dalej 
NKN., oraz Liga Kobiet przy ul. Go- 
łębiej w Krakowie z pp. Moraezewską 
i áp. Piłsudską na czele, następnie 
krakowskie PÓW. przez ówczesnych 


kpt, Legj. Sokełowskiego Witolda i 
Hozera Kaz., a peewiaków pp. Miśkie- 
wicza Br, Zółczyńskiego Karola i N. 
Czajkowskiego. Wreszcie dnóśo pomo- 
cy udzieliła rodzina pp. Flaków i na- 
uczycielstwo w Strumianach oraz pp. 
Laryszowie Niedzielscy z syuem Āda- 
mem, legjonistą i peowiakiem na czele 
w Śledziejowicach k Wieliczki. 
Bieżanowski Oddział P. O. W. brał 
bardzo silny udział w akeji przełomo- 


w Bieżanowie i okolicy Krakowa, gdzie 
dzięki bardze energicznej pracy człon* 
ków a w szczególności braci bliźnia- 
czych pp. Pisulów odział ten oddał 
nowoodrodzonemu Państwu Polskiemu 
znaczne i: pożyteczne usługi. 
Nadmienić w końcu należy, że w 
czasach austr. czł. tej org. dostali się 
po większej części do więzienia pod 
telegraf i na Montelnpich, gdzie nie- 
którzy wskutek długiego pobytu i po- 
zostając podciężkiemizarzutami „zdra- 
dy głównej” przez należenie do POW 
bardzo wiele moralnie i fisycznie 
ucierpieli. 
Byli członkowie POW. 


w Bieżano 


Morderca zbiegł z więzienia 


Policja P. w Krakowie donosi: 

Dnia 8. VII. 1933, zbiegł z 
więzienia Marguette (Stany Zje- 
dnoczone Ameryki) Tylczak 
Walter (Włodzimierz) „Czerwo- 
ny“, lat 26, gdzie odbywał karę 
za popełnione morderstwo i 


przestępstwo przeciwko bezpie- 
czeństwu publicznemu. Miasto 
Highland (Ameryka) wyznaczyło 
nagrodę 500 dolarów za ujęcie 
zbiega od dnia 1 stycznia 1934. 
Rysopis Tylczaka: wzrost 177 
cm. oczy ciemno bronzowe, wło- 


sy piaskowo czerwone, 
jasna 
polska. 
W razie natrafienia na zbiega 
należy bezzwłocznie zawiadomić 
najbliższą jednostkę Policji 


cera 


piegowata, narodowość 


wej w paździeraikn i listopadzie 


Państwowej. 


Groźba nowej wojny 


Jak wiadomo — sowiecki ko- 
misarz spraw zagranicznych Li- 
twinow bawi w Ameryce, gdzie 
doprowadził do skutku porozu- 
mienie amerykańsko - sowieckie 
Przed wyjazdem Ameryka wy- 
dała bankiet na cześć odjeżdża- 
jącego z Ameryki dygnitarza 
sowieckiego, na którym Litwi. 
now wygłosił przemówienie o 


obecnej sytuacji światowej. Oto 
treść jego przemówienia: 

Przygotowania do nowych 
wojen są w pełnym toku — mó- 
wi Litwinow — i wykonywane 
są już zupełnie otwarcie. Wyścig 
zbrojeń jest wznowiony i wzmo- 
żony, a generacja, która dorasta 
jest wychowywana w gloryfika- 
cji wojen. 


Konferencja rozbrojeniowa w 
Genewie — oświadczył Litwi- 
now — jest dziś trupem, któ- 
rego żadne wysiłki do życia nie 
przywrócą. Dotychczas nie wy- 
stawiono świadectwa śmierci, po- 
nieważ doktorzy boją się przy- 


łożyć ucho do serca i stwier- 
dzić, że bić przestało. 


Spotkanie Litwinowa z Marsz. Piłsudskim 


W kołach politycznych w War- | spraw zagran. Snwietów Litwi- | cznćj. 


W związku z tem mówi 


szawie krążą pogłoski, że około|now w Warszawie dla omówie- |się, że kom. Litwinow zostanie 
nia szeregu spraw z kierowni- przyjęty przez Marsz. Piłsud- 
kami polskiej polityki zagrani- | skiego. 


10 grudnia w podróży powrot- 
nej z Ameryki przez Włochy do 
Sowietów, zatrzyma się komisarz 


Wielkie nadużycia konduktorów kolejowych 


Władze wykryły wielką aferę 
kolejową. 

Od dłuższego czasu na szlaku 
kolejowym Kielce—Sosnowiec— 
Katowice niektórzy konduktorzy 
trudnili się przewożeniem pasa- 
żerów bez biletów „na gapę“ 
Konduktorzy przewozili prze- 
ważnie handlarki wraz z towa- 
rem, zamieszkałe na terenie Za- 


głębia Dąbrowskiego. Za prze- 
wóz płaciły one minimalne sumy 
które konduktorzy przywłasz- 
czali sobie. 

Na polecenie urzędu śledczego 
w Kielcach wczorajszej nocy 
wydział śledczy w Sosnowcu 
przystąpił do likwidacji całej 
afery. W tym celu dyrekcja ko- 
lei w Radomiu delegowała kilku 


kontrolerów, którzy wspólnie z 
policją podczas biegu pociągów 
sprawdzali bilety w dwóch po- 
ciągach. Zatrzymano kilkunastu 
pasażerów bez biletu. Konduk- 
torzy wspomnianych pociągów 
Stanisław Detka, Stanisław Kraw- 
czyj, Jan Siuda i Włodzimierz 
Domański zostali aresztowani. 


Sprytny kawał zrozpaczenego lokatora 


Szaja Rozenblatt właściciel re- 
alności w Częstochowie chciał 
wyeksmitować ciężko dotknię- 
tego obecnym kryzysem, Szla- 
mę Gutermana, który od kilku 
miesięcy nie był w możności 
płacić czynszu, oprócz tego go- 
spodarz nie uskutecznił mu ko- 
niecznego remontu, wskutek cze- 
go Guterman z rodziną łamał 
nogi na podziurawionej podło- 
dze. 


Ślub mężczyzny z mężczyzną 
| 


Sądcywilny w Cetatea Alba 
w Rumunji rozpatrywał nielada 


Na tem tle dochodziło do 
bezustannych awantur, aż wre- 
szcie pewnej nocy p. Rozen- 
blatt, śpiący w alkowie małżeń- 
skiej, zbudzony został strumie- 
niami zimnej wody. Kiedy pierw- 
sze przerażenie minęło, gospo- 


darz spostrzegł, że przez dziu- 
rę w suficie, stanowiącym podło- 
gę lokatora, płynie bez przerwy 
ów zimny prysznic. Odtąd nie 


że nie jest ona kobietą, lecz, 
że zarówno fizycznie, jak i psy- 


sensacyjną sprawę rozwodową chycznie zdradza właściwości 


pewnego niemieckiego kolonisty |męskie. Od tej chwili 
W swojej|parę miesięcy, ale zrozpaczony 
rozwodowej dowodzi,| Sandau nie zwracał się do sądu 
on że już w pierwszych godzi-|o rozwód, 


Gustawa Sandau'a. 
skardze 


minęło 


albowiem wstydził 


nach po ślubie, zawartym z wy- | się swojej pomyłki. 


branką swego serca, stwierdził, 


Zajścia antyżydowskie na Węgrzech 


W Pięciukościołach przed te- |tranci wznosili okrzyki: Precz | dziennika 
atrem odbyły się demonstracje z Żydami. Niech żyje Hitler. Napló“. W Debreczynie od 10 
studentów | dni studenci blokują uniwersytet 
niu sztuki autora pochodzenia którzy demonstrację powtórzyli | nie dopuszczając słuchaczy—Ży- 
filji liberalnego | dów. 


REDAKCJA | ADMINISTRACJA : Kraków, ui. Na Gródka 2. — Telefon 173-02 (od godz. 8 —11 wzał.) 
CENY OGŁOSZEŃ: w Krenice krakowskiej 1 wiersz. mm, 59 gr. Drebne 25 gr. za wyraz. Prenumerata miesięczna zł. $.— wrar z odnoszeniom do 


studenckie przeciwko wystawie: | Policja 


żydowskiego Fodora. 


Qdpewiadzialny redaktor | wydawca: Alfred Kwiatkowski. 


Demons-. 


rozpędziła 


przed lokalem 


było tygodnia, aby lokator nie 
urządził łazienki z sypialni ka- 
mieniczników. Rozdrażnienie Ro- 
zenblatów doszło do tego stop- 
nia, iż przestali oni zupełnie 
sypiać, nie wiedząc, kiedy spa- 
dnie na nich kaskada wody. 

Wreszcie sprawę oddano do 
sądu, który skazał „pomysłowe 
go“ lokatora na 2 tygodnie a- 
resztu z zawieszeniem. 


Rzeczoznawcy lekarze stwier- 
dzili, że „,żona** Sandaua jest 
obojnakiem z przewagą pier- 
wiastka męskiego, wskutek cze- 
go kolonista upragniony rozwód 
uzyskał, a w toku przewodu są- 
dowego nie wymieniono ani imie- 
nia ani nazwiska jego byłej żony. 


stołecznego „Pesti 


Drukarnia Monopol, Kraków, Na 


Repertuar. 
Teatr Miejski 


Kina. 

Adria: „Szpieg w masce" 

o: „ Rewizor“ 
Atlantic: „„Dreyfas" 
Promień: „Trade Horn“ 
Świt: „Orlątke" 
Słeńce: „Blend Wenus* 
Sztuke: „Roskoszaa przygoda” 
Uciecha: „S. O. S.* 
Wanda: „14 lipca" 


RADJO 


Kraków, G.: 7 Andycja porann z 
Warsz.: 11:35 Program na dz. bież; 
11:40 Transmisja z Warsz. ; 11:50 Wia- 
dom hież.; 11°57 Sygnał czasu, hejnał; 
12:05 Piyty; 15'30 Transm. z Warsz. ; 
15.25 Transm. z Warsz.; 15.40 Komu- 
nikaty; 15:45 Transm. z Warsz., 17°50 
Pogadanka „Drogi zakażenia w gru- 
żlicy“, 18 Transmizje z Warsz.; 19 
Program na dzień nazt.; 19'05 Najnow- 
sze wydawnictwa, 1920 Rozmaitości, 
19:25 Feljeton mnzyczny, „Co się pe- 
dobało naszym matkom i ojcem ?“; 
19'40 Transmisje ze Lwowa i Warsz.: 
22:25 Muzyka lekka; 23 Transmisje 
z Warszawy, 


Udaremnione włamanie 
de Banku Polskiego 


W dniu wczorajszym Policja 
Państw. w Krakowie aresztowa- 
ła trzech niebezpiecznych wła- 
mywaczy, którzy przez dłuższy 
czas byli ścigani przez polieję. 
Włamywaczy aresztowano w 
Dobczycach. Jak śledztwo wy- 
kazało, włamywacze przygoto- 
wywali się do szeregu więk- 
szych włamań między innemi do 
Banku Polskiego oraz do kon- 
sulatu angielskiego. 


Tramwaj obciął głowę 
chłopcu 


Przy ul. Muranowskiej 34, w 
Warszawie wydarzył się wczo* 
raj straszny wypadek. Pod linji 
Nr. 2 dostał się 12-letni chio- 
piec nieznanego nazwiska. Ko- 
a tramwaju odcięły chłopcu 
głowę. 


Matka z dzieckiem rzuciła się 
pod tramwaj 


W pah rzuciła się w Wik. 
Hajdukaeh pod koła tramwaju 
w zamiarze samobójczym nieza- 
mężna Teresa Marysówna z Wlk. 
Hajduk wraz z dzieckiem, które 
trzymała na ręku. Motorniczy 
jednak w ostatniej chwili zor- 
jentował się, wozu jednak nie 
zdążył już zatrzymać. Matka 
z dzieckiem odniosła ciężkie 
okaleczenia. 


Tajemniczy wypadek kolejowy 


Jak się dowiadujemy d. 16 bm 
o godz. 1417 na linji kolejowej 
Orzesze—Brada, 22-letni Alojzy 
Wawrzeńczyk z Zawady, wys- 
koczył z pędzącego pociągu o- 
sobowego. W związku z po- 
wyższym wypadkiem dowiadu- 
jemy się iż w dniu onegdajszym 
pennan niedoszłego samo- 
ójcę. W czasie tego przesłu- 
chania W. podał, iż pomimo 
pełnej przytomności umysłu, nie 
może sobie zdać sprawy z ja- 
kiego powodu wypadek taki 
nastąpił. W. jak wiadomo am- 
putowano prawą rękę, którą 
złamał w spomnianym wypadku. 
Stan jego zdrowia jest w dal- 
szym ciągu poważny. 


Głowa ludzka na terze 
kelejowym 

Na torze kolejowym poza sta- 
cją Bełzec w kierunku Rawy 
Ruskiej, znaleziono głowę ludz- 
ką, która do tego stopnia była 
zmasakrowana, iż nie można 
było ustalić, czy należy ona do 
mężczyzny, czy kobiety. 

Skóra z głowy była zupełnie 
zdarta, brak owłosienia, twarz 
zniekształeona. Zachodzi moż- 
liwość nieszczęśliwego wypadku 
przez przejechanie, przyczem 
głowa została przez lokomotywę 
zawleczona poza Bełzec. 

Policja wszczęła dochodzenia 
w kierunku odnalezienia pozos- 
tałego korpusu. 


Posznknję zajęciajako woźny 
lub dozorca. Łaskawe zgłosze- 
nia Meres Jan Berka Joselewicza 3 


